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Niedziela w Longchamps. 


Niedziela w Longchamps. której się tak nie- 


słychanie obawiał prezydent Loubet i gabinet | 


Dupnyego, upłynęła spokojnie. Patrjotyczna lu- 
dność Paryża dała hasło zachowywania jaknaj- 
głębszego spokoju i jaknajbardziej wzorowego 
porządku; narzuciła sobie cierpliwość w nadziei, 
że sąd wojenny w Rennes da sytysfakcję obra- 
żonemu poczuciu miłości ojczyzny i sprawiedliwo- 
ści. Loubet otoczony masą Żandarmerji i wojska, 
był przedmiotem owacyj ze strony szumowin spo- 
łeczeństwa, którym przewodzili znani socjalisty- 
czni i anarchistyczni agitatorowie. Wznoszono 
okrzyki: „Precz z klechami! Precz z Jezuitami! 
Precz z armją! Niech żyje Loubet! Precz z Dru- 
montem! Precz z Rocheforiem!* Jakiś odoso- 
bniony monarchista krzyknął: „Niech żyje król!“ 
Został natychmiast obity i uwięziony. 

Kiedy Loubet zajął miejsce na trybunie, so- 
cjaliści i policjanci zapełniający wyłącznie tor 
wyścigowy, wznieśli na hasło dane przez depu- 
towanego Clemenceau i dep. Jauresa wrzaski: 
„Vive justice! Vive Zola! Vive Piequvart! Vive 
Loubet! Vive Jaures!* Na torze nie było niko- 
go z porządnych ludzi, nie mówiąc już zupełnie 
o sportsmenach i arystokracji, z których literal- 
nie nikt nie przyszedł. 

Obecny na torze prokurator i trzech sędziów 
śledczych przesiuchiwali paupra, który przez fi- 
gle krzyknął: „A bas Loubet!“ Około Pavillon 
d Armenonville w Lasku Bulońskim socjaliści 
spostrzegli jakiegoś mężczyznę porządnie ubra- 
nego; podejrzywając w nim patrjotę, zakrwawili 
go i obrzucili kamieniami. 

Osoby, siedzące w Kawiarni pawilonu, nie 
kryły wzburzenia z powodu tego dzikiego gwal- 
zu. Dzicz socjalistyczna rzuciła się przeto na ka- 
wiarnię. Na spokojnych ludzi poczęto rzucać 
szklankami, flaszkami, stołami i stołkami. Policja 
zamknęła pawilon, aby przypadkiem nikt z bi- 
tych nie mógł się ratować ucieczką. Oddział ma- 
nifestantów z czerwonemi różami w butonierkach 
przepędził policję, ałe sam objął jej rolę i roz- 
począł formalne oblężenie pawilonu. Zebrał się 
tłum kilkutysięczny, który wygniótł wszystkie 
szyby w pawilonie, podczas gdy w jego wnętrzu 
trwała zażarta walka. Kilka osób, między temi 
jeden ajent policyjny. jest ciężko rannych. Go- 
ście kawiarni uciekali wśród popłochu. 

Ministra spraw zagranicznych Delcassego przy- 
jęto okrzykami „Vive Delcassć !* i odśpiewaniem 
przewrotowej Karmanioli. Każdego, kto się od- 
ważył choćby półgłosem zawołać „Vive I'armće!* 
bito i kaleczono niemiłosiernie. Oto, do czego 
doszła dzisiejsza Francja! 


Gimnazjum polskie w Cieszynie, 


Cieszyn 10 czerwca. 

Sprawa polskiego gimnazjum w Cieszynie, utwo- 
rzonego ofiarnościa naszego ogółu, należy bezsprze- 
cznie do najważniejszych, a obecnie ze względu, iż 
program niemiecki wyraźnie skazuje to nasze gimna- 
zjum na Śmierć, nabiera ona tem więcej aktualności 
nie w tem znaczeniu, jakobyśmy zachłannej żądzy 
niemieckiej potrzebowali obawiać się, lecz dlatego, że 
wobec rznconej nam przez Niemców rękawicy, honor 
i dobro społeczeństwa nakazują nam zapewnić roz- 
wój i byt temn narodowemu zakładowi naukowemu. 
Gdyby Koło polskie w Wiedniu było spełniło swój o- 
bowiązek, nie potrzebowałby ogół biadać i troskać 
się o byt gimnazjum, który przez upaństwowienie 
już dawno mógł być zabezpieczony. W danym bo- 
wiem razie nie idzie bynajmniej o wyjednanie wzglę- 
dów, lnb łaski ze strony rządu, tylko o Sprawiedlj- 
wość dla polskiej ludności Śląska, o wymiar prawa 
tej ludności w myśl ktnstytucyjnych ustaw, 0 częścio- 
we przynajmniej zniesienie językowego stanu wyjąt- 
kowego, jaki jure caduco przygniata faktycznie sło- 
wiańską ludność tego kraju nieszczęśliwego. 


| Dotychczas doznaje polskie gimnazjum w Cieszy- 
; nie tylko obietnic czezych ze strony wpływowego 
Koła polskiego, pomimo, iż p. Jaworski już przed 
| rokiem zapewnił był śląską deputację, że npaństwo- 
wienie ma w kieszeni od kamizelki. Niestety, siedzi 
ono w tej kieszeni zawsze dotychczas, a p. Jawor- 
ski owszem, gdy nareszcie zdecydował się żądać u- 
państwowienia gimnazjam cieszyńskiego od ministra 
oświaty, hr. Bylandta, doznał z jego strony odpra- 
wy. W takiem gpołożenin można dwie rzeczy tylko 
przypuszczać: albo Koło nie posiada żadnego wpły- 
wu wobec rządu, lub też nie spełnia swego obowią: 
zku i stawia odncśne zapytanie, jak iaówią, ot tak 
sobie, więcej dla pozoru, i bez wszelkiej energji. Ze- 
by Koło nie miało wpływu, trudno temu uwierzyć. 
Rząd poparcia Koła potrzebował i potrzebuje, zatem 
pewną jest rzeczą, że gdyby p. Jaworski był żądał 
upaństwowienia gimnazjum cieszyńskiego kategory- 
cznie i stawiając kwestję albo-albo, tak, jak Koło 
umiało nieraz stawiać swe żądania propinacyjne, lub 
o opodatkowaniu spirytusu — hr. Bylandt byłby nie- 
zawodnie albo zmiękł, lub też jnż dawno znajdował 
się w stanię spoczynku. Ządanie półgębkiem, nie jest 
właściwie żadnem żądaniem. 
Sprawa cieszyńskiego gimnazjum staje się nadto 
i z tego powodu aktnalniejszą, że fundusz zebrany 
w drodze składek zmniejsza się, a są także niemałe 
kiopoty z pomieszczeniem gimnazjum. Dom, w Któ- 
rym się ono znajdoje obecnie, jest wobec naturalnego mno- 
żenia się klas, już teraz za szczupłym, zaś za dwa 
lata kończy się kontrakt zawarty z właścicielem do- 
mu tak, iż na przyszłość. może on żądać znacznego 
podwyższenia czynszu — teraz wynosi roczny czynsz 
około 2700 złr. — lnb wynajmu dalszego, a przy 
wrogiem usposobieniu Niemców, którzy chcieliby się 
za każdą cenę pozbyć niedogodnego sobie zakła- 
du. naukowego i którzy rządzą miastem, mogłoby na- 
sze gimnazjum za dwa lata znaleść się pod gołem 
niebem. Otóż mająt to na uwadze, zarząd polskiej 
Macierzy szkolnej na Śląsku, opierając się na uchwa- 
le walnego zgromadzenia, wyrażającej życzenie, by 
zbudować własny gmach dla pomieszczenia gimnazjum, 
zwołał na dziś walne zgromadzenie Macierzy w ce: 
lu przeprowadzenia rozprawy i uchwał o środkach, 
jakie mają być użyte w celu przeprowadzenia po- 
przednich uchwał oświadczających się za bndową 
własnego gmachu. 


Walne zgromadzenie Macierzy szkolnej, zwołane 
na godzinę 2 po południu do sali tutejszej Czytelni 
ludowej, odbyło się przy licznym udziale członków 
znacznie później z powodu, iż ani prezes Macierzy 
(ks. Świeży) ani jego zastępca (p. dr Michejda), z 
których jeden miał prowadzić przewodnictwo zgroma- 
dzenia, nie jawil się na sali. Po dłuższem czekaniu 
zjawia się nareszcie prezes ks. Świeży, ale przepra- 
sza zgromadzenie, że je opuścić musi, gdyż wy- 
padło mu jechać do Bielska dla powita- 
nia bawiącego tam kardynała dra Kop: 
pa, a już czas dążyć na dworzec. Ponieważ wice- 
prezesa Michejdy nle było, zaproponowano wybór 
przewodniczącego z zgromadzenia, które przez akla- 
mację powołało na to miejsce ks. Dudka, probosz- 
cza z Bogumina. 


Zaledwie jednak ks. Dudek otworzył zgromadze- 
nie, zjawia się dr Michejda. Ks. Dudek ustępuje mu 
przewodnictwo, a sekretarz Macierzy zdaje sprawę 
z czynności zarządu podnosząc, iż walne zgromadze- 
nie uchwaliło w r. 1896 budowę gmachu i że za- 
rząd, opierając się na otrzymanem poleceniu, Kupił 
plac pod budowę gmachu za 20.000 złr., i że po- 
starał się o plany. Z nadeszłych uznano za najlep- 
szy plan p. Wiśniowskiego z Krakowa, który już 
nadszedł, a kosztuje 700 złr. Sekretarz odczytuje na- 
deszłe listy, zawierające wnioski co do środków i 
sposobów, w jaki ma być budowa gmachu przepro- 
wadzoną, szczególnie pod względem finasowym. Prosi 
więc zgromadzenie o rozpoczęcie rozprawy i powzię- 
cie uchwał eo do środków kudowy i planu przepio- 
wadzenia całego przedsiębiorstwa. Tymezasem zgro- 
madzınie zamiast trzymać się przedmiotu, t. j. obra- 
dować o sposobie, w jaki budowa gmachu ma być 
przeprowadzoną, rozprawiało głównie nad tem, czy 
wogóle ma się gmach właśnie budować, co już w r. 


1396 przez walne zgromadzenie było uchwalone. P. 
dr Danielak po dłuższem nzasadnienin, stawia wnio- 
sek, składający się z dwóch części, żeby nie bndc- 
wać własnego gmachu i żeby przy końcu sierpnia 
b. r. zwołać do Cieszyna wielki wiec ludowy w celu 
protestu przeciwko uroszczeniom Niemców eo do Ślą- 
ska, wyrażonym w programie niemieckim, przyczem 
należy sformułować żądania ludności po!skiej księ- 
stwa cieszyńskiego. 

Nad tym wnioskiem toczy się rozprawa. Zgroma- 
dzenie oświadcza się jednogłośnie za zwołaniem wie- 
cu i uchwała jego zwołanie. Nad pierwszą częścią 
wniosku dra Danielaka co do budowy gmachu, wy- 
wiązuje się żywa rozprawa. Ks. Stojałowski oświad: 
cza się stanowczo za budową. Przeciwnego zdania 
jest pastor Franciszek Michejda, obawiając się ryzyka. 
Zastrzega on się też, żeby w żadnym razie na fundusz 
jaki jest dla budowy gmachu, nie uważano weale. 
Przemawia bardzo skutecznie za budową profesor Ja- 
nik, prezes „Czytelni Indowej*, po nim zabierają głos 
prof. Kukuez, ks. Stojałowski i inni; jedni za, dradzy 
przeciw budowie, jednak wszyscy zgodni co do tego, 
że obecnego fnndqszu naruszać nie trzeba, gdyż jest 
on koniecznie potrzebny dla utrzymania gimnazjum 
i że na budowę trzeba się starać o osobny fandnsz. 
Zabiera głos sekretarz ks. Londżin dla dania nie- 
których wyjaśnień. Z jego mowy dowiadnje sių zgro- 
madzenie, że galicyjski Wydział krajowy: jeszeze do- 
tąd nie wydał śląskiej Macierzy, złożutych dla niej 
przez dra Hasewicza 10.000 złr. (Pieniędzy tych 
potrzebowałaby Macierz bardzo. Przyp. korespon- 
denta). 

W dalszej rozprawie przemawiają pp.: ks. Ka- 
rowski proboszcz z Gołeszyc, dr Knapczyk i inni. 
Dr Knapczyk stawia wniosek, żeby dla budowy gma- 
chu gimnazjalnego utworzyć osobną spółkę, któraby 
na 40/, włożyła kapitał w budowę i wynajmowała 
gmach za tem oprocentowaniem na gimnazjum. Przed- 
tem postawili ks. Stojałowski i pastor Michejda wnio- 
ski w myśl swych przemówień. W końcu postawio- 
ny został uzupełniający wniosek do wniosku dra 
Knapczyka tej treści, że zgromadzenie uchwala bn- 
dowę gmachu, uważa wniosek dra Knapczyka za naj- 
odpowiedniejszy i poleca zarządowi Macierzy, żeby 
poczynił gorliwie kroki w celu zawiązania spółki dla 
budowy gmachu i za trzy miesiące zdał sprawę wal- 
nemu zgromadzenin z swej czynności. 

Przewodniczący p. dr Michejda, mając szereg 
wniosków przed sobą, roztrząsa je i oświadcza, że 
lubo jedne są za budową, dragie przeciw, nie są one 
właściwie sprzeczne, ponieważ ostatnie są za odro- 
czeniem budowy, aż się znajdzie na nią odpowiedni 
fundusz. Wniosków, żeby budowy wcale nie przed- 
siębrano nie ma, dlatego mogłyby one wszystkie być 
uchwalone. One się nie wykluczają, lecz raczej uzu- 
pełniają. Przewodniczący zestawia wnioski pastora 
Michejdy, ks. Stojałowskiego, dra Knapczyka i inne, 
i podaje je w następującym porządku pod głosowa- 
nie. Walne zgromadzenie uchwala: 1) Dotychczaso- 
wy fundusz nie ma być naruszony przy budowie wła- 
snego gmachu; 2) Nie zaczynać budowy, aż środki 
będą dostateczne: 3) Przedsięwziąć już teraz kroki, 
w celu wyszukania odpowiednej ubikacji dla tymcza- 
sowego pomieszczenia gimnazjum; 4) Tworzyć osobny 
fundusz; 5) Wystosować odezwy do rządu z prośbą 
o poparcie przy nadsyłaniu składek na fundusz bu- 
dowy; 6) Mają się ustanowić małe akcje -— cegiełki. 
(Wniosek ks. Stojałowskiego). 7) Należy wybudować 
gmąch przyzwoity; 8) Należy otworzyć spółkę pry- 
watną, która dostarczyłaby kapitał, wybudowała 
gmach i dała go Macierzy przy 4% od włożonego 
kapitan do użytku. (Wniosek dra Kuapczyka). 9) 
Wydział za trzy miesiące ma zdać walnemu zgroma- 
dzeniu sprawozdanie, jak się wywiązał z danych mu 
poleceń. Zgromadzenie uchwala wszystkie powyższe 
wnioski. Wnicski zaś zawarte w nadesłanych listach 
oddaje zarządowi do możliwego uwzgiędnienia. 

W końcu dodać należy, że wyjazd ks. Świeżego 
dla powitania kardynała dra Koppa, sprawił powszech- 
nie bardzo przykre wrażenie, czemu też prof. Zanek 
dał wyraz w swej mowie. Zgromadzenie skończyło 
się około godz. 6 wieczorem. 


a Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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Wyprawa kapitana Marchand. 


III. Sześć miesięcy czekania w jednem miejscu, 
na które skazany był Marchand skutkiem suchej pory 
roku, nie były okresem bezczynności. W Fort Desaix 
i Poste des Rapides zużyto je na bndowanie nowych 
łodziiodnowienie statku „Faidherbe*. Zbożem, które miał 
w zapasie, wspomagał Marchand lndność okoliczuą, 
wśród której dawał się u'zuć głód z powodu, iż sza. 
rańcza zjadła cały plon. Żołnierze Marchanda żywili 
się mięsem słoni, żyraf, hippopotamów i antylop. 
Zwłaszcza tmaczne były „filets d'antilopes* i „fois 
de girate“, które przyrządzał kucharz ekspedycji z 
wielkim talentem. Potrawy ze słoniego mięsa cieszyły 
się daleko mniejszem powodzeniem. 

Marchand kładł wielki nacisk na to, aby przez 
ten czas nawiązać przyjacielskie stosuaki z krajowca- 
mi i przez uczynność życzliwą 1ozproszyć naturalną 
nienfniść, z jaką czarna ludność patrzyła na białych, 
przyzwyczaiwszy się do pe,jodycznych obław i rzezi 
urządzanych przez handlarzy niewolników. Dzięki 
roztro, ności i taktowi Marchanda, dzięki także sza 
cunkowi, jaki budziły doskonałe karabiny francuskie, 
podczas całego sześciomiesięcznego pobytu ekspedycji 
nad rzeką Scueh nie wywiązał się ani jeden krwawy 
konflikt. Doszło nawet do tgo, że naczelnicy pokoleń 
złożyli swój hołd Marclandowi i zaopatrywali go w 
żywność. 

W ciągu lutego dzieło organizacji politycznej i 
administracyjnej dzikich terytorjów, któremu z zapa- 
łem oddawał się Marchand, zcstało przerwane alar- 
mującą wiadomością. Między murzynami rozeszła się 
pogłoska, która doszła aż do Fort Desaix, że potężna 
jakaś ekspedycja europejska z p' łudnia przybyła do 
miejscowości Ayak, odległej o 40 klm. w pełndnio- 
wym kieronku od m'ejscowości Roumbek. Było rzeczą 
ogromnie ważną, aby dowiedzieć się szczegółowiej, co 
to była za ekspedycja i zbadać ' donicsłość tej infor- 
macji, którą potwierdzały wieści płynące z rozmaitych 
źródeł. 

Marchand posłał naprzód porucznika Gouly, aby 
zasięgnął języka. Gowly dostał się do Mbia; w kil- 
ka dni jednak po przybyciu tam zachorował na febrę 
i nmarł. Ataki strasznej febry hematurycznej nie omi- 
nęły wogóle żadnego z uczestników ekspedycji. Mar- 
chand chorował kilkakrotnie. Kapitan Germain był 
trzy razy między życiem a śmiercią. Tylko kapitan 
Baratier miał łagodny przebieg febry, mimo, iż jak 
wiadomo, długi czas błąkał się po bezludaych ba- 
gnach. 

Kiedy przyszła wiadomość o zgonie porucznika 
Gouły, wszyscy oficerowie byli albo chorzy, albo też 
zajęci w innych stronach. Marchand zdecydował się 
tedy sam jechać do Mbia, aby oddać ostatnią posłu- 


gę nieszczęśliwemu koledze i przy tej sposobności o- 
sobiście zaczerpnąć informacyj o owej zagadkowej 
ekspedycji z południa. Pogrzebawszy Goulyego, posn- 
nął się Marchand z garś ią towarzyszy na wschód i 
zualazł się w odległości tylko pięcia dni od miejsco- 
wości Redjaf, którą jakiś czas pizedtem w imieniu 
niezawisłego państwa Congo zajęła straż przednia 
ekspedycji barona Dhanisa, pod rozkazami majora 
Chaltina. W rczmowach z krajowcami Marchand 
stwierdził, że pogłoski o zbliżanin się wojska enro- 
pejskiego lub też Derwiszów nie miały żadnej pod: 
stawy; mnrzyni nie wiedzieli nawet o tem, że Bel. 
gijczycy zajęli lewy brzeg Niln. Powrót Marchanda 
na wyżyny Soneh poprzez stepy niezamieszkałe i bez- 
drożne był awanturniczym i ciężkim pochodem; gar- 
stka francuskich żołnierzy konała formalnie z pra- 
gnienia, nie znajdują? nigizie krepli wody. Trzeba 
było przytem stoczyć formalną bitwę z baudą sło- 
niów, które rozgniewane, że zakłócono im spokój, 
przypuśriły gwałtowny sztnrm na oddział bohaterów. 
Knłe karabinów Lebla położyły jednak trapen pięć 
tych olbrzymów pustyni. W dniu 3 maja po 35 dnio- 
wem przedzisraniu się przez pi-ski powrócił Marchand 
do Fort-Desaix. 

Mimo częstych kwietniowych deszczów woda w ło- 
żysku Soneh nie podnosiła się niestery wcale. Znie- 
cierpliwiony Marchand zdecydował się więc drogą Ją: 
dową wysłać straż przednią do portu egipskiego Me- 
schra:er Reck przy rzece Babr el Ghazal. Pięćdzie- 
sięcin strzelców z kapitanem Mangin, porncznikiem 
Largeau i sierżantem Datem wyruszyło w pochód i 
stanęło na miejsca dnia 24 maja. Tymczasem dzięki 
majowym deszczom dyluwialnym, łożysko rzeki Soueh 
poczęło się wypełniać wodą. W dniu 1 czerwca pier- 
wsza łódź wyprawiona z Poste des Rapide przybyła 
do Fort Desaix. „Faidherbe* jeszcze nie mógł się 
ruszyć, ale lżejsze statki łatwo już szły w dół rzeki. 

Ekspedycja podzieliła się na dwie grnpy. Kapi- 
tan Germain został w Fort Dasaix czekająs chwili, 
w której „Faidherbe* będzie mógł przepłynąć; pozo- 
stał przy nim porucznik Fouqne, który właśnie nadą- 
żył z Francji z wielkim zapasem Żywności, tndzież 
podoficerowie de Prat i Bernard, oraz 70 krajowców, 
którzy po części byli strzelcami, po części wioślarza- 
mi. Sam Marchand wyrnszył naprzód, z 8 Earopej- 
czykami, stu strzelcami i dwudziestu wioślarzami. 
W dniu 4 czerwca mała fi ta Marchanda wypłyuęła 
z wiatrem południowym w dół rzeki Soueh. Składa- 
ła się ona z barki alumiujowej „Etienna* z trzech 
małych łedzi stalowych, noszących imiona zm uwłych 
w drodze oficerów ekspedycji „Commandant-Morin*, 
„Lienienant-Gouly* i „Paul-Comte*, wreszeie z trzech 
drewnianych pirogów. Dnia 12 czerwca flvta ta wpły- 
nęła w wielkie bagna, badane przedtem przez kapi- 
tana Baratier. Zdradliwe wody, zapełnione roślinami 
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wysokiemi na siedem do ośmiu metrów, wstrzymały 
Marchanda przez trzynaście strasznych dni. 


Z KRAJU. 


Nowy Sącz 10 czerwca. 
Sprawa małżonków Wolfa i Chany Kemplerów o podpalenie 
karczmy w Gronkowie (powiat nowotarski.) 

W czwartym dniu rozprawy sala pełna od cisną- 
cego się żydostwa, współczującego z dolą obwinionych... 
Widać na sali całą familję Kemplerów, rozmawiają- 
cych z rodzicami na mig, widać także znanych fa- 
ktorów z Nowego Targu i Nowego Sącza. 

Przybycie do Nowego Sącza faktorów nowotarskich 
ma swoje znaczenie, żydzi bowiem, znając ludzi i sto- 
sunki, nie rozumieją eo to jest położenie bez wyjścia; 
dla nich rozprawy sądowe SĄ przedmiotem pilnych 
studjów, które potem bywają wyzyskiwane na targu 
sumień. 

Przewodniczący odczytał świadectwa i kontestacje 
obwiniobych. Gmina Gronków nazwała Kemplerów pi- 
jawkami, za których pobytu we wsi cztery pożary 
miały miejsce, czego przedtem nie bywało: szezegól- 
nie dodatnio opisuje gmina Chang Ksmpler, która po- 
życza na wysokie procenty pieniądze i jeździ po wsi 
zbierając od dłużników za wygodzenie pieniędzy po- 
darunki; gdy kto w karczmie Kemplerów pił na kre- 
dyt, mógł być pewnym, że zapłaci podwójnie. 

Dlugi nieczyste, prowadzące do kryminału, zaskar- 
żali Kemplerowie dopiero po Śmierci dłużnika prze- 
ciwko nieobjętym masom spadkowym. Odezytane wy- 
ciągi hipoteczne stwierdzają, że Kemplerzy w czasie 
swej pracy w powiecie zakapili 6 znaczniejszych go- 
spodarstw chłopskich i 4 domy, a prócz tego używa- 
ją dużo gruntów z tytułu zastawn. 

Oskarżeni czynią wrażenie przebiegłych i szczwa- 
nych lichwiarzy. Chana Kempler dla upozorowania 
silnego chromania, czem chce wykazać niemożliwość 
dejścia do spalonego budynku, podwiązała sobie chu- 
stką tak silnie nogę, że spowodowała tem obrzmienie. 
Wezwany do rozprawy lekarz wykrył to szałbierstwo. 
Świadkowie zaś opowiadający na rozprawie o rzekomym 
krótkowidztwie Kemplerowej, mówili, że jeszcze ni- 
gdy nie wzięła centa za szóstkę... 

Wolf Kempler o długiej siwawej brodzie, z bie- 
gającymi ustawiczuie nerwowo oczyma, czyni na Za- 
pytanie przewodniczącego uwagi co do zeznań świad- 
ków, nazywając je stronniczemi i utyskaje na nie- 
wdzięczność ludu, któremu tjla dobrodziejstw wy: 
świadczył. 

Cały przebieg rozprawy dostarczył tyle i tak sil. 
nych poszlak i dowodów, obciążających oboje Kem- 
plerów, że każdy wychodzi z rozprawy w głębokiem 
przekonanin o popełnienej przez nich zbrodni. 

Trybunał, zamknąwszy postępowanie dowodowe, po 
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WILKE COLINS. 
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Skoro przyszła do siebie, mówiła dalej do 
p. Vanstona: 

— Wspomniał pan o listach młodszej sio- 
stry. Nie rozbierajmy, co pisała do pańskiego 
ojca, mówmy tylko o liście do pana pisanym. 
Czy było w nim co nieprawdziwego ? Czy może 
jest nie prawdą, że te obie siostry w okrutny 
sposób pozbawione zostały majątku swojego oj- 
ca? — Ostatnia jego wola do dzisiejszego dnia 
przemawia tylko ‘dla tego bezskutecznie, ponie- 
waż nie wiedział, że małżeństwo jego zmuszało 
go, aby zrobić jeszcze raz testament, a schodząc 
nagle w nieszczęśliwy sposób z tego Świata, nie 
mógł tego złego naprawić. Czy możesz pan te- 
mu zaprzeczyć ? 

P. Noel Vanstone nśmiechnął się, wziął je- 
dnę poziomkę i rzekł: 

— Ani mi w głowie temu zaprzeczać. Pro- 
szę, niech pani mówi dalej, panno Garth. 

— Qzy może i to nieprawda — mówiła Ma- 
gdałena dalej — że to samo prawo, wydziedzicza- 
jące siostry, których ojciec nie zostawił drugiego 
testamentu, nadało majątek temu, którego oj- 
ciec także żadnego testamentu nie zostawił ? Za- 
patruj się pan na to, jak pan chcesz, ale prawo 
to surowo obeszło się z sierotami. 

— Bardzo surowo — potwierdził p. Vansto- 
ne. — I pani to również przyzna, nieprawdaż, 
poczciwa Lecount ? 

Pani Lecount skinęła głową, a przymknąw- 
szy swe śliczne, czarne oczy, rzekła : 

— To straszne, innego na to słowa nie mam, 
panno Garth, jak: straszne! W jaki sposób ta 
młodsza osoba, t. j. chciałam powiedzieć, młod- 
sza panna Vanstone, doszła do tego, że mój ś.p. 


poczciwy pan żadnego testametu nie zrobił, tego 
pojąć nie mogę. Może te było w gazetach? Ale 
przerwałam pani, panno Garth. Może pant ma 
jeszcze więcej o liście swej pupilki do powie- 
dzenia ? 

Mówiąc to, posunęła swe krzesło nieco na- 
przód. Magdalena zauważyła ten manewr i uda- 
remniła go, zwracając głowę więcej na lewo, 
Skrzynia do pakowania przeszkodziła zarządczy- 
ni domu dalej się posunąć. 

— Jedno jeszcze mam tylko pytanie — rze- 
kła Magdalena. — List mojej elewki zrobił p. 
Vanstonowi pewną propozycję. Proszę go, aby 
mi zechciał wytłomaczyć, dlaczego się wahał, 
propozycję tę uwzględnić. 

— Moja dobra pani! — zawołał p. Vanstone, 
podniósłszy z ironiczuym grymasem brwi do gó- 
ry; — czy pani na serjo mówi? Zna pani tę 
propozycję ?: Czytała pani ten list? 

— Mówię całkiem na serjo i list ten czyta- 
łam — odparła Magdalena. — Proszony pan w 
nim jesteś, abyś zechciał sobie przypomnąć, w 
jaki sposób p. Andrzeja Vanstone majątek prze- 
szedł w pańskie ręce; dalej list ten donosi pa- 
nu, żeby połowę majątku rozdzielić między obie 
siostry i domaga się od zmysłu pańskiej spra- 
wiedliwości, aby dla jego dzieci to uczynić, co 
onby sam uczynił. Masz pan jednem słowem po- 
łowę pieniędzy oddać siostrom, drugą połowę 
sobie zatrzymać. Tak opiewała propozycja, dla- 
czegóż pan jej nie uwzględniłeś ? 

— Z tej najprostszej w świecie przyczyny 
— odparł p. Vanstone w jak najlepszym humo- 
rze. — Pozwoli pani, że jej przypomnę stare 
przysłowie: „Kiep i pieniądze prędko się roz- 
stają*. Może mnie pani uważać, za co pani chce, 
ale kpem nie jestem. 

—- Nie tym tonem, panie! — prosiła pani 
Lecount. — Proszę rzecz traktować na serjo. 

— Niemożebne, poczciwa Lecount — śmiał 
się jej władca. — Nie mogę sprawy tej trakto- 
wać na serjo. Mój dobry ojciec i pani Lecount 
traktowali tę sprawę z moralnego punktu wi- 


dzenia. Ja żyłem zbyt długo w atmosferze sta- 
łego lądu, aby się wdawać w moralne punkty 
widzenia. Moje zapatrywanie w tej sprawie jest 
tak proste, jak dwa razy dwa jest cztery. Mam 
pieniądze i byłbym idjotą, gdybym je oddawał 
komu. Oto jest mój punkt widzenia. Nie chcę 
się wcale na moje stanowisko w świecie powo- 
ływać, nie mówię nie o prawie, które jest po 
mojej stronie, nie robię pani wcale wyrzutów, 
że pani przychodzi, aby zachwiać mojemi prze- 
konaniami, ani też obu dziewczynom, że ochotę 
mają sięgnąć do mojej kieszeni: nie jestem tyl- 
ko na tyle głupi, aby otworem stały moje kie- 
szenie. Pas si béte, jak mieliśmy zwyczaj w an- 
gielskich sferach w Zurychu mawiać. Pani rozu- 
mie przecie po francusku, panno Garth! Pas si 
bête ! 

Jeszcze raz odłożył salaterkę z poziomkami 
na bok i otarł sobie palce w serwetę. 

Magdalena musiała panować nad sobą. Gdy- 
by jednak mogła w tej chwili jednem podniesie- 
niem ręki go zamordować, to prawdopodobnie- 
by to uczyniła. 

— Więc to, co w liście pani Lecount w imie- 
niu pańskiem było napisane, jest paua ostatniem 
słowem? — zapytała. 

— Nie inaczej. 

— Odziedziczyłeś pan majątek swojego ojca 
i w dodatku p. Andrzeja Vanstona i nie poczu- 
wa się pau do obowiązku, obejść się z siostrami 
sprawiedliwie i wspaniałomyślnie? Sądzi pan, 
że nie wypada panu nic innego powiedzieć, jak 
tyłko, że pan masz pieniądze i szeląga z nich 
nie uronisz? 

— Najzupełniej, tak! Panno Garth, pani je- 
steś praktyczną kobietą, poczciwa Lecouut, pan- 
na Garth jest praktyczną kobietą. 

— O, niech mię pan do tego nie mięsza — 
błagała pani Lecount, składając swe białe dło- 
nie. — Nie mogę tego słuchać, muszę — jakże 
to nazwać po angielsku — muszę zawrzeć kom- 
promis. 
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GŁOS NARODU“ 


ària 13 Czerwca 


krótkiej naradzie ogłosił szereg pytań głównych i do- 
datkowych co do winy Chany Kemplerowej i spółwi- 
ny Wolfa Kemplera, nad którymi wywiązała się po- 
lemika pomiędzy prokuratorem a obrońcą, 

Następnie ndzielił przewodniczący głosu p. proku- 
ratorowi Czernemn, który w świetnem przemó- 
wieniu charakteryzuje na wstępie ucisk 
ludu w Nowotarszczyźnie przez żydów 
i przypomina przysięgłym kilka ostatnich procesów 
z Podhala, jak sprawę Farberów i rozprawę o lichwę 
Kemplerów, wreszcie czyni trafną uwagę, że na Pod- 
haln, tak oddalonem od centrum władz, grasują ży- 
dzi nietylko wyzyskiem i lichwą, lecz dla dogodzenia 
zemście lub chęci pozbycia się konkurencji, niewy- 
godnych im iudzi usuwają ze świata. 

P. prokurator, przystępując do omówienia zarzu- 
conych Kemplerom 4 podpaleń, analizuje z wielkim 
taleniem obserwacyjnym wszystkie szczegóły zdarzeń 
w krytycznych dniach, gdy w Gronkowie gorzały kar- 
czmy. 

Przemowa p. prokuratora zrobiła widoczne wraże- 
nie na przysięgłych. Zakończenie mowy zawierało 
apel do ławy, by idąc za poczuciem słuszności i ma- 
jąc wzgląd na dolę naszego ludu, gnębionego lichwą 
i zagrożonego utraceniem całego dobytku przez ogień, 
którego Kemplerowie nżywali jako Środka w walce 
konkurencyjnej, zadane im pytania zatwierdzili. 

Następnie ndzielił przewodniczący głosu obrońcy 
adw. Goldhammerowi, który, czyniąc złośliwe aluzje do 
prądów, idących od Gewontu, a inicjowanych przez 
hr. Zamoyskiego i inne czynniki, charakteryzuje sto- 
sunek Kemplerów do Traunsteinów, jako zwykłą kon- 
kurencyjną żydowską walkę, która nie mogła być mo- 
tywem podpaleń przez Kemplerów. 

Obrońca w przemcwę swcją wplata wycieczki 
przeciwko powiatowi nowotarskiemu, ogarniętemu, jak 
wspomniał, „atmosierą denuncjacji*. Miał tu p. Gold- 
hammer widocznie na myśli ostatnie procesy z Nowo- 
tarszczyzny, skierowane wyłącznie przeciwko żydom. 
Obronca, zamiast zachować przedmictowość i rzeczo- 
wo trzymać się sprawy, chwyta tę sposol ność, aby 
powiatowi nowotarskiemu, który jest jedynym powiatem, 
wytężającym wszystkie siły, aby przewagę żydowską 
nsunąć, dawać niesmaczne lekcje!!! 

Obrona sofistycznie chwyta wszystkie drobne szcze- 
góły bez znaczenia będące, któremi usiłuje poddać w 
wątpliwość, a nawet w śmieszność silne poszlaki, jakimi 
są naprzykład zachowanie się Kemplerów podczas o- 
statniego pożaru karczmy Sułki i znalezienie blaszanki 
z nafią 

Po replice i duplice, przysięgli po naradzie za- 
tmierdzili, jak doniosiem telegraficznie, pytanie główne 
tylko eo do Chany Kempler, cdnośnie do podpalenia 
w r. 1898 karczmy w Greonkowie, stanowiącej wia. 
sność hr. Zamoyskiego. Trybunał wydał wię: eo do 
Chany Kempier wyrok, zasądzający ją na 10 letnie 
ciężkie więzienie, zaś co do Welfa Kemplera wyrck 
uwalniejący. Przy ogłaszania wyroku synowie Kem- 
plerów na sali pobili świadków, którzy obciążająco 
zeznawali — powstał więc w sali niesłychany zgiełk 
tak, że przewodniczący zmuszopy bjł zarządzić opró- 
żnienie gmachu sądowego. 8. 


Z ZIEM POLSKICH. 


Cieszyn 10 czerwca 
Zgromadzenie katolików ślaskich. — Mowa wójta Sztwier- 
ini. — Rezolucje. — Ponure skutki słowiańskiej polityki 
kardynała Koppa. 

Dnia 4 b. m. odbyło się tu walne zgromadzenie 
członków „Związku katolików śląskich*. Przewodni- 
czył dr Kreisel. W zgromadzeniu uczestniczyło kil- 
kaset osób. — Zabrał głos wójt z Kisielowa Jan 
Sztwiertnia, który odrazu poruszył sprawę zakła. 
dania przez kardynała Koppa niemieckiego semina- 
rjnm duchownego w Widnawie. „W zwyczajnych 
stosunkach i bez towarzyszących okoliczności — mó- 
wi p. Sztwiertnia — sprawa ta powinnaby nas bar- 
dzo mało obchodzić, bo należy ona do spraw czysto 
kościelnych, obchodzątych chyba tylko władze kcściel- 
ze. Lecz w danym wypadku musimy i my podnieść 
nasz głes z obawy, aby seminarjam to nie służyło 
do celow jeduostronnych. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że o seminarjnm tem dowiedzieliśmy się z gazety 
Ostdeutsche Rundschau, wydawanej przez znanych 
wielkoniemieckich agitatorów Wclfa i Schónerera. 
O seminarjnm tem był poinformowany znany śląski 
radykał niemiecki, zwolennik SchOnerera i Wolfa, poseł 
Türk, podczas gdy dnchowieństwo śląskie i ludność 
sowiańska na Śląsku nie a nie o tem nie wiedziała. 
Gazety niemieckie, nie troszczące się zazwyczaj o spra- 
Wy kościoła katolickiego, z trjumfem podniosły okrzyk 
radości i zaczęły wychwalać ks. kardynała Keppa, 
że on jedyny z biskupów austrjackich okazuje się dla 
Niemców sprawiedliwym i przystępnym. Każdy wie, 
że przecież Żaden z bisknpów anstrjackich krzywdy 
Niemcom n'a .<yni, jeżeli zaś Niemey rczpoczęli wy- 
sławit' założenie niemieckiego semińarjum duchowne: 
80, Świadczy to najlepiej, że rozchodzi się o naszą 
skórę, że zakład ów ma na celu germanizację, Wi- 
dai też to z artykułów N.wego Czasu, w których ta 
gazeta wysławia ks. kardynała Koppa, chociaż za-i 
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zwyczaj na wzmiankę o katolickim księdzu skóra na 
niej cierpnie*. W dalszym ciągu swojej mowy p. 
Sztwierinia przytoczył wymowne argumenty przema- 
wiające przeciw seminarjuia widnawskiemu i wyraził 
obawę, że przekonanie polskie będzie przeszkodą do 
wyświęcenia w tem seminarjum, Z ubolewaniem za- 
znaczył mowca, że na pruskim Śląsku pomiędzy du: 
chowieństwem a ludem nastąpił znaczny rczdział, 
a ludncść polska nie chce, aby na Śląsku austrja- 
ckim podobne stosunki istniały. Niemieckie semina- 
rjum duchowne jest zaś pierwszym krokiem oderwa- 
nia duchowieństwa od ladu. „Zdaje się — mówił 
Sztwiertnia — że założenie niemieckiego seminarjum 
duchownego w Widnawie będzie powodem do prze- 
niesienia Jeneralnego Wikarjatu z Księstwa Cieszy ń- 
skiego do niemieckiej części dyecezji. Przeciw temu 
trzeba zaprotestować nroczyście*. 

Po tej przemowie nastąpiła bardzo ożywiona dy- 
skusjs, w której zabierali głos liczni włościanie i ro- 
botniey. Wszyscy dowodzili, że niemieckiego semina- 
rjom na Śląsku nam nie potrzeba, bo Niemcy bardzo 
mało, a nawet prawie wcale do kościcła nie chodzą 
i jeżeli seminarjum ma być otworzone, to tylko pol- 
skie w Cieszynie dla ludności polskiej, ze swej pobo- 
żności daleko i szeroko znanej. Jeden z mowców za- 
strzegł się przeciw deputacji do Wrocławia, uzasa- 
dniając to tem, że nam Anustrjakom nie wypada że- 
brać w Piuszch. Drugi zaś uskarżał się na osiero- 
cenie ludności polskiej na Śląsku, bo jedni cheą ją 
zaprzedać Pradze, drudzy Berlinowi, a nikt o rzetel- 
nym pożytku nie chce myśleć. Poczem uchwalono na- 
stępujące rezolucje : 

l. Zebrani oświadczają, że są wiernemi dziećmi 
Kościoła katoliekiego, protestują jednak uroczyście 
przeciw zamierzcnemu przez ks. kardynała Koppa za- 
łożeniu niemieckiego seminarjum duchownego w Wi- 
dnawie. 

2. Zebrani domagają się, aby założono polskie se- 
minarjaum duchowne w Cieszynie. 

3. Zebrani domagają się oddzielenia Sląska austr. 
od dyecezji wrocławskiej i utworzenia osobnego bi- 
sknpstwa dla Sląska. 

4. Zebrani pclecają wydziałowi, aby w tym wzglę- 
dzie odbywał jak najczęściej zebrania ludowe w Księ- 
stwie Cieszyńskiem, aby o odnośnych uchwałach uwia- 
damiał biskupa i Ojca świętego, aby wysłał memorjał 
do biskupa do Wrocławia i do Ojca świętego i po- 
starał się o poruszenie tych spraw w Radzie państwa. 

5. Zebrani domagają się, aby w polskich gminach 
prowadzono metryki w języku polskim. 

6. Uchwalono nakoniec opracować memorjal i wy- 
słać go do Ojca św. i do ks. kardynała Koppa. 

Następnie obradowano nad sprawą gimnazjum pol- 
skiego w Cieszynie. Wynikiem dyskusji była uchwała: 

1. Zgremadzeni domagają się oł Wysokieg» Rzą- 
du upańscwowienia gimnazjum naszego. 

2. Zgromadzeni wyrsżają oburzenie z powodu u- 
chwały niemieckiej większości Sejmu śląskiego, która 
przyznała gimnazjum we Frydku subwencję w kwocie 
5000 złr., a co do neszego gimnazjum zarządzono 
tylko dochodzenia nas obrażające. 

3. Zgromadzeni uchwalają aby wysłać w sprawie 
upaństwowienia naszego gimnazjum depntację do mi- 
nistra prezydenta i ministra oświaty, składającą się 
z 2 członków „Związku śl. katolików“ i 2 członków 
„Politycznego towarzystwa ludowego*. 

Że struny „Związku* wybrano do tej deputacji 
p. Sztwiertnię i p. Cienciałę z Końskiej. 

Ponure skutki słowianożerskiej polityki ks. kard. 
Koppa dają się odczuwać niesłychanie przykro. Donoszą 
mianowicie, że gmina polsku ostrawska nie chciała wea- 
le powitać ks. kardynała podczas ostatniego jego tam- 
że pobjtu i tylko rozpaczliwym staraniom dr. Swo- 
body i kilku Niemców udało się jeszcze jako tako 
burzę zażegnać. Natomiast miasto było bardzo słabo 
ozdobione i udział w przyjęciu ke. kardynała i bierz- 
mowaniu bardzo mierny. Tak się to wszyst- 
ko na świecie mści. Dodać należy, żeiw Orłowie 
wielu wiernych z powyższych przyczyn 
nie przystąpiło do Sakramentu bierz- 
mowania. Ks. kard. Kopp niweczy zatem wprost 
katolicyzm wśród ludu śląskiego. 


ŻE SWIATA. 


Zofja 11 czerwca. 
Stronniczość prasy. — Moje postanowienie. — Uwagł da 
przemysłowców. — Ukonstytuowanie się nowoczesnej Buł- 
garji. — Podstawowa przemiana organizacji państwowej 
i społecznej w Bułgarji. 


Bułgarowie skarżą się, że nasza prasa nie zawsze 
dobrze bywa informowaną o tem co dzieje się w ich 
krajn, że w wielu kwestjach z dziedziny polityki i eko- 
nonji społecznej Bułgarji najczęściej obcokrajowcy 
dowiadują się fałszywych szczegółów z winy stronni- 
czości dziennikarskiej. Powodowany uczuciem przy- 
jaźni dlatego narodu, z którym zżyłem się bliżej, 
pckrewny mu duchem i pochodzeniem, połjąłem myśl: 
w kilku szczerze i otwarcie skreślonych kurespovden- 
cjach rozświetlić nieco ciemną mgłę uprzedzeń, przez 
którą niezawodnie patrzycie na życie społeczue 

pdiityczne bułgarskiego księstwa. 


i 


Obcokrajowiec przybywający po raz pierwszy do 
Bułgarji, zatrzymuje się oczywiście najczęściej w sa- 
mej stolicy. Na nieszczęście zaraz na wstępie urabia 
sobie fałszywe mniemanie o stanie rolnictwa i warun- 
kach ekonomicznych kraju. 

Pierwsze wrażenie jest zawsze prawdziwem, po- 
wiada mądrość narodów. 

Nie tutaj, zapewniam was, gdyż Sofja leży w o- 
kolicy najmniej urodzajnej całej Bułgarji, na terenie, 
który matka przyroda jakby  wydziedziczyła ze 
wszystkich warunków niezbędnych do bytu dla wszel- 
kiego rodzaju tworów i ludzi. 

Niechaj ten sam pizybysz zwiedzi Bułgarję we 
wszystkich kierunkach, a zrozumie, że nie brak jej 


okolic urodzajnych i piawdziwie pięknych. [Lecz iłu 
jest tych, którzy tak uczynili ? 
Zresztą to rzecz zupełnie naturalna, bo dostęp 


w owe odleglejsze strony kraju nie zawsze jest łatwy, 
a najczęściej wcale nie wygodny; ach! tak, zapewne, 
że to uie Szwajcatja. 

Postaram się zapobiedz temu nieszczęścin, zdając 
wam sprawę przy sposobności z wszystkiego, co zo- 
baczę. Sądzę, że zainteresował bym czytelników Głosu 
opisem najpiękniejszych okolic bułgarskiej ziemi, miej- 
scami dzikich i pustynnych, to znów skalistych, lecz 
bogatych w żyzne doliny strojne w zieloń bojną i 
srebrzyste górskie potoki. Lecz nie te skarby ze- 
wnętrzne są największem jej bogactwem, stokroć wię- 
cej kryje ich się w nieruszanej głębi pod powłoką 
ze skał i zieleni. Mojem zdaniem kraj ten zasługuje, 
aby nawiązywać z nim nietylko przyjacielskie sto- 
suuki. Dla ludzi czynn jest tu eoś więsej do zdzia- 
łania. 

Przemysłowcy Europy najczęściej bezpodstawnie sa- 
mi siebie w błąd wprowadzają, wyobrażając sobie, że 
trudności eksploatowania tak odległych okolic są 
wprost niepokonalne. Gdyby wszystko tu było łatwem 
i przystępnem, niezawodnie zabrakłoby wówczas miej- 
sca dla nas. A zresztą nie można winić o t» Bułga- 
rów, jak to zwykle się dzieje, gdyż krąj ich to jeszcze 
dziecko w kotysce, a naród tak również młody, tak 
nieznaczną liczbę lat 1stnienia mający za sobą, że 
wiele wybaczyć mu trzeba, zwłaszcza, że nie wy- 
szedłszy nawet z wieku dzieciństwa już skazany był 
na samopomec i samoobronę. 

Wiadome, że wyzwoloną została Bnłgarja trakta- 
tiem w San Stetano, zawartym w dniach od 19 lutego 
do 3 marea 1878 roku. Data ta stanowi punkt 
zwrotny niesłychanej wagi w dziejach Bałgarji, gra- 
nicą od której poczyna się tak radykalna przemiana. 
w pewnych gałęziach organizacji socjalnej, jak nie- 
mniej ustroju prawodawczego i administracyjnego tego 
kraju, że od tej pory Bułgarja straciła na zawsze 
dawną jnrtyspradencję, dawne doktryoy i tradycje. 
Słowem od owej chwiii wszystzo jest jaskrawo nowe. 
w Bułgarji. 

Jeden z artykułów traktatu w San Stefano usta- 
nawiał w nowoodrodzonem państnie bnigarski. n Księ- 
stwo autonomiczne z rządem chrześcijańskim i mie. 
licją narodową. 

Księstwo autonomiczne, chrześcijański rząd i na- 
rodowa milicja, były to dla Tarcji straszliwe cio- 
sy. Muzuimaństwy rczwścieczone, mogło wj krzyknąć 
z przekonaniem: „Niema tu już nie na'zego w Bnt- 
garji!” nie prócz określenia „kraj hołdowniezy*, którą, 
to nazwę nkład Berliński uzupełnił słowami „pod 
zwierzehnością J. C. M. Sałtana”. 

Koniec końców Bułgarja nowoczesna liczy począ- 
tek swego istnienia ud roku 1878, 

Aby zrozumieć do jakiego stopnia krej cały uległ 
gruutownej przemianie potrzeba wziąć pod uwagę trzy 
czynniki p.dstawowe : 

1) temperament i aspiracje narodu, który przez 
„aposttłów* swych, mężow takich jak Lewski, Boteff, 
Benkowski i wiein innych rzeczników niepodległości 
narodowej walczył z olbrzymim zapałem i żelazną 
wytrwałością przeciw instytucjom, ob) czajom i zbrojnej 
pizewadze ct.mańskiej ; 

2) religję, która jest kluczem i dźwignią poli- 
tycznego i społecznego życia w krajach wschodnich, 

3) armję Księstwa, złożoną z żywiołów młodych, 
gdyż Butgarowie nie mieli pretensyj do karjery woj- 
skowej pod rządem tureckim (armja turecka składa 
się wyłącznie z samych muzułmanów). 

Rozważywszy te trzy punkty, łatwo będzie wy- 
tworzyć sobie pojęcie o charakterze zmiany, jeśli re- 
zultatem jej było: 

1) Wyrwanie tego ludu słowiańskiego z pod ja- 
rzma tureckiej przewagi i ukonstytuowanie się go, 
jako autonomicznego księstwa. 

2) Utworzenie chrześcijańskiego rządu w krajn, 
który był utracił cd wieków swoją autonomję religij- 
ną pod władzą muznłmaństwa. 

3) Stworzenie milicji narodowej wśróć ludności, 
która nigdy nie służyła wojskowo. 

Zaznaczyć jeszcze potrzeba, że Bułgarowie byli 
na ziemi swej w większości tylko nieznacznej, bo na 
3,800.000 mieszkańców, liczba ieu wynosiła 2 mi- 
ljcny 500 tysięcy. P, 


znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
Jana Mic: alikz ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi mają pierwszeństwo. «© 


KRONIKA. 


Kraków, 13 czerwca. 


Kalendarz kośclełny. We wtorek Antoniego z Padwy, 
wyznawcy ; w środę Bazylego Wiel., biskupa, wyznawcy; 
w czwartek Wita i Modesta, męczenników. 

Kalendarz rybacki. W czerwcu istnieje czas ochronny 
na: jazia, cytrę, brzanę i leszcza. 


Kalendarz myśliwski. W czerwcu wolno polować na: ro- 
gacze (Samce sarn), ptactwo w ogólności. Dziki i iisy 
należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców. 

Kalendarz astreaamiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
we wtorek o god 3 minut 32, zachód przypada o god. 7 
minut 48, długość dnia godzin 16 minut 16. 

Stan powietrza. Dnia 13-go czerwca o godzinią 7 rano 
barometr T 8, termometr -+ 12 6 C., wilgotność 92 '⁄%, wiatr 
wschodni. 


Z Rady miejskiej. Nadzwyczajne posiedzenie Ra- 
dy miejskiej otworzył wczoraj prezydent p. Friedlein 
o godzinie 5 minut 45. Sekretarz prezydjalny dr 
Nowicki odczytał pismo djetarjaszów Magistratu o 
podwyższenie pensji, oraz o uregulowanie stosunków 
słażbowych. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego dr 
Propper, imieniem sekcji III, po odbytem bezpośre- 
dnio posiedzeniu, przedstawia wniosek, aby przyjąć 
przyrzeczenie radzieckie od ks. kanonika Macieja Fo- 
xa, który swoją rezygnację cofnął i na zaproszenie 
prezydenta przybył na posiedzónie. 

Ks. prałat Maciej Fox, kanonik katedralny, skła- 
da na ręce prezydenta przyrzeczenie pełnienia o- 
bowiązków radcy miejskiego do Końca bieżącej ka- 
dencji. 

Z porządku dziennego uchwaliła Rada miejska na 
pokrycie kosztów utrzymania rozszerzonych prowizo- 
rycznie w roku szkolnym 1898/9 wyższych kursów 
dla kobiet imienia dra Adrjana Baranieckiego kredyt 
dodatkowy 900 złr. 

Następnie uchwaliła Rada zakupno realności Wil- 
heima Rosenbauma na regulację ulicy Jakóba. Dalej 
udzielono Towarzystwu miłośników historji i zabytków 
miasta Krakowa subwencję 600 złr. na wydawnietwa. 
Uchwalono kredyt dodatkowy w kwocie 454 złr. w 
celu pokrycia niewypłaconych rachunków za sprawio- 
ne i dostarczone w roku zeszłym sprzęty szkolne. 
Następnie postanowiono udzielić z funduszów miej- 
skich kredytu 300.000 złr. celem zasilenia funduszu 
wodociągowego na pokrycie bieżących wydatków bu- 
dowy wodociągu. Nad prośbą gwardjana OO. Bernar- 
dynów o udzielenie subwencji klasztorowi, dalej To: 
warzystwa wyrobu haftów ręcznych w Krakowie o 
udzielenie subweneji, jak i nad podaniem „Lutni“ o 
podwyższenie subwencji, Rada przeszła do porządku 
dziennego. Na wniosek sekcji V udzielono konwento- 
wi Braci Miłosierdzia subwencję 3000 złr. na czę- 
ściowe pokrycie kosztów adaptacji szpitala. W końcu 
umorzono dwie drobne kwoty nieściągalne. 

Całe posiedzenie jawne trwało 40 minut; poczem 
przystąpiono do posiedzenia tajnego, na którem zała- 
twiono sprawę pokrycia bieżących wydatków na wo- 
dociągi; udzielono dwom urzędnikom zaliczek, trzem 
osobom dano zaopatrzenie w drodze łaski; w końcu 
nad prośbą żony b. kasjera miejskiego o udzielenie 
w drodze łaski stałego rocznego zaopatrzenia przeszła 
Rada do porządku dziennego. 

Posiedzenie, po wyczerpaniu całego porządku dzien- 
nego, zamknął prezydent o godziuie wpół do 7 wie- 
cZzorem. 

Meeting wiosenny. Wczoraj przybyło na tor 
wyścigowy 6 koni ks. Lubomirskiego z Krnszyny 
w Król. Polskiem i 8 koni p. Władysława Schindlera. 
Nagrody honorowe dla galicyjskiego Klubu jazdy pa- 
nów nadeszły dotąd jedynie od prezesa hr. Romana 
Potockiego i hr. Romanowej Potockiej. Ostatnie mia- 
nowania, które się odbyły w dniu 5 b. m. na dzień 
5 wyścigów (poniedziałek 19 b. m.) na biegi gali- 
cyjskiego klubu jazdy panów o nagrodę Bielan, przy- 
niosły zgłoszeń 11 koni, z których 6 pochodzi ze 
stajen polskich. Nagroda Rządowa na 4 konie, tylko 
jeden ze stadniny Chorzełów. Nagroda Zamku Łań- 
cuckiego na 8 koni zapisanych, dwa pochodzą ze sta- 
jen polskich. Nagroda Rządowa, zapisanych tylko 3 
koni, z tych jeden ze stad. p. Ostoi Ostaszewskiego. 
Bieg Pocieszenia na 50 podpisów 19 przypada na 
stajnie polskie. VI Nagroda austujackiego Jockey- 
Cluba 17 podpisów, z tych 7 przypada na stajnie 
polskie. 

W salonie wystawy Sztuk Pięknych w Su- 
kiennicach zawieszono w tym tygodnin: Bąkowskiego 
„Portret ks. prof. Pawlickiego*, Gidego „Rezedę*, 
„Georginię*, „Jabłka“, „Fiołki przy pogodzie“ i 
„Fiołki przy słońcu", (rellingera „Portret damy“ 
pastel, Blaua „Krajobraz“, Teodora Talowskiego „Ku 
rza stopa* z Wawelu, akwareła Augustynowicza „Por- 
tret mężczyzny” i „Dwa portrety damskie“, Włody- 
sława Popiela „Krajobraz*, wreszcie Mieczysława 


i moe społeczeństwu i proponuje, 


' jakby złemu zaradzić, 


„GŁOS NARODU” 


Reyznera „Wesołe kumoszki*, „Krajobraz jesienny“, 
„Chaty w słońcu“, „Główka dziewczyuki* i „Stara 
kobieta*. 

Od kilku dni zwraca uwagę publiczności, zawie- 
szony w pierwszej sali gobelin starożytny, a w głów- 
nej najnowszy obraz Jacka Malczewskiego pt. „Gorz- 
ki chleb“. 

Pięć pułków gimnazjalnych popisywało się w 
niedzielę w Parku Jordana pod dowództwem swego 
naczelnika, siódmokiasisty p. D. Zaiste miło patrzeć 
na te zwarte szeregi umundnrowanych uczniów gi- 
mnazjalnych, ćwiczących się w karności i posłnszeń- 
stwie Wolnego od zajęć czasn, który młodzież gi- 
mnazjalna zabijała nieraz grą w bilard w nieódpo- 
wiednich lokałach, wśród dymn papierosów, używa 
ona dzisiaj w tym celu, aby na świeżem powietrzu 
pokrzepić swój młodociany organiziu gimnastyką i 
wesołą zabawą. Wprawa do jakiej doszli w wykony- 
waniu ćwiczeń wojskowych i ochota, która ich oży: 
wia, przygotowuje nam — z tych napozór bawiących 
się dzieci, dzielnych i zdrowych obywateli kraju. 

Konfereneja okręgowa. W auli szkoły wydzia- 
łowej przy ulicy Dietla zebrało się wczuraj całe nau- 
czycielstwo krakowskie celem zastanowienia się nad 
przedłożonemi mu pytaniami i wysłuchania referatów. 
Przewodniczył inspektor p. Twaróg. 

Po zwykłem zagajenin przez przewodniczącego, 
oddanin hołdu i wzniesieniu trzechkrotnego okrzyku 
na cześć cesarza, po uczczenińtpamięci zmarłych człon- 
ków przez powstanie: Ś. p. Jaworskiej, Buczkowskiej, 
oraz nauczycieli: ś. p. Ostrowskiego, Paszczy i Pa- 
jąka, po wyborze przez aklamację sekretarzy w oso- 
bach pp. Bobrzyńskiego i Fałkiewicza, przeprowadziła 
p. Ernestyna Friedbergówna lekcją wzorową geografji 
z uczennicami trzeciej klasy wydziałowej podwawel- 
skiej. 

P. Schlesinger, zastanawiając się w dysknsji, o: 
tworzonej nad lekcją przeprowadzoną, wykazuje, iż 
tak pəd względem dydaktycznym, jakoteż rzeczo- 
wym, oraz technicznego opanowania przedmiotu przez 
uczennice, można uważać za bardzo udały sposób 
nauczania p. Friedberg i czyni wniosek, aby konfe- 
rencja wyraziła uznanie i podziękowanie p. Friedberg; 
wniosek przyjęto jednogłośnie. 

Posiedzenie popołudniowe, trwające blisko cztery 
godziny, wypełniła sprawa zastanowienia się nad złe- 
mi skłonnościami uczniów i nad ubmyśleniem środków, 
Jak piekąca jest ta sprawa, 
świadczy fakt, że 50 eztonków konterencji przedło- 
żyło opracowania na ten temat. W imienia wydziałn 
konferencyjnego referował nader nmiejętnie i z praw- 
dziwem zrozumieniem rzeczy sprawę tę pan dyrektor 
Gettlich, przedstawiając szereg praktycznych wnio 
sków, w jaki sposób szkoła powinnaby przyjść w po- 
aby p. Ruduicki od- 
czytał swój elaborat, mający służyć za podstawę do 
dyskusji. 

Po odczytaniu elaboratu przez p. Rndniekiego, 
wywiązuje się ożywiona dyskusja, w której zabierają 
głos pp. Wacięga, Schlesinger, Spitzer, Maciołowski, 
Gretilich, Drozdowski, Parczyński, oraz pani Stypkow- 
ska. P. Spitzer odczytuje wyjątki ze swego elaboratu 
i proponnje szereg środków zaradczych, które prze- 
kazuje się wydziałowi konferencyjnemu do zbadania i 
przedłożenia Radzie szkolnej krajowej. 


P. Schlesinger wykazuje, że cała sztuka oddzia- 
ływania na uczniów zawarta jest w znaku krzyża 
świętego, którym nauczyciel się żegna przed rozpo- 
częciem modlitwy, przykładając rękę całą na czoło 
ma pamiętać, że powinien budzić zdrową myśl w ucz- 
niach, oddziałać w kierunku wyprowadzania sądów 
logicznych i odpowiednich wniosków, prowadząc na- 
stępnie rękę na dół, a więc w okolicę serca, niechaj 
sobie przypomni, że ma kształcić uczncia altrnisty- 
czne wyższe a tem samem wywołać u uczniów wolną 
wolę, morałną ; przenosząc rękę na lewe ramię nie- 
chaj pamięta, że napotka na złe skłonności i pra- 
gnienia u uczniów, które gdy przeniesie na prawą 
stronę t. j. odpowiednio podziała, zostaną usunięte i 
zamienione w dobre skłonności i pragnienia, a skła- 
dając ręce do słowa „Amen“ niechaj nie zapomina, 
że w książce zawartej, którą gdy otworzy znajdzie 
wiedzę, i że zapomvycą wiedzy, a więc oświaty, bę- 
dzie oddziaływał, proponuje również aby konferencja 
wyraziła prośbę, iżby przy nadejść mającej zmianie 
książek Rada szkolna krajowa więcej zamieściła ustę- 
pów treści religijno-moralaej, stosownie ułożonych. P. 
Maciołowski żąda, iżby konferencja wyraziła zdanie, 
że okazuje się potrzeba, aby władza i opieka domo- 
wa więcej swobody pozostawiły szkole i nie krępo- 
wały jej w środkach przez nią stosować się mają- 
cych; p. Gettlich jest za towarzystwem, któreby -oto- 
czyło młodzież po za szkołą: p. Drozdowski żąda u- 
tworzenia odrębnej jednej przynajmniej szkoły dla 
moralnie zaniedbanych uczniów, p. Parczyński jest 
za relegowaniem uczniów moralnie zepsutych, panna 
Stypkowska popiera wniosek p. Drozdowskiego. Po- 
stnlaty wszystkie po sumiennej a nader wyczerpują- 
cej dyskusji zostają przyjęte. 


z dnia 18 Czerwca Nr. 131 


Czy to prawda? Douoszą nam z miasta: Siostry 
Felicjanki na rogu ul. św. Krzyża l. 18 oddały ro- 
botę szklarzowi Lermerowi żydowi, zamieszkałemu 
przy ul. Mikołajskiej nr. 4. Jeśli to prawda, to do- 
prawdy... wstyd. 

Grad, który w ubiegią niedzielę spadł w Krako- 
wie, wybił w koszarach wojskowych arcyksięcia Ru- 
dolfa na Szlaku 792 szyb. 

Wycieczka gimnazjalna. Z Sambora przybędzie 
do Krakowa w niedzielę dnia 18 b, m. 25 uczniów 
gimnazjalnych, pod przewodnictwem swoich profeso- 
rów, celem zwiedzenia pamiątek naszegy grodu. 

Królowie polsey. Nakładem łódzkiej spółki wy- 
dawniczej, na czele której stoi p. Woźniak, wydaw- 
ca pięknego „Kraju w obrazach“, wyszła książeczka, 
bardzo podatna na podarunki dla młodzieży, pod ty- 
tułem „Królowie polscy*. Są to wizerunki królów, 
począwszy od Mieczysława I, ułożone w chronologi- 
cznym porządku aż do Stanisława Augusta Ponia- 
towskiego. Przy każdym wizerunku pomieszczono kró- 
tki, lecz tresciwy życiorys danego króla. Wydawni. 
ciwo staranne i w cenie przystępne, bo książeczka 
wydrakowana na dobrym papierze i w ładnej opra: 
wie kosztuje zaledwie 1 złr. 20 ct., ze wszech miar 
zasłngnje na poparcie. Nabywać ją można we wszy- 
stkich księgarniach. 

Dwoje dzieci zameldowano wczoraj jako zaginio- 
ne.; Dziesięcioletnią Helenę Oberek i ośmio-letniego 
Romana Bittnera. Do późnego wieczora nie powróciły 
vne ze szkoły do domów rodzicielskich. 

Dwa żydowskie pająki. Zastępca prokuratora, p. 
Zabierzowski wnosił wezoraj w tutejszym sądzie kra- 
jowym karnym oskarżenie przeciw Ryfee Finder w Di- 
binie ł.ztowskiej zamieszkałej. Finderowa osiadła na 
grnncie, tradniła się udzielaniem kredytu włościanom, 
biorąc od nich w zastaw grunty a procent, jaki po- 
bierała, dochodził do 72 pre. W drugiej sprawie o- 
skarżał prokurator o ten sam występek właściciela 
i dzierżaweę gruntn w Bogucicach, Mendla Kleinmanna 
i jego żonę. Kleinmann dorobiwszy się kilkuset reń- 
skich majątku, osiadł przed kilkunastu laty stale w 
Bognucicach. Uważając, że szczupłe jego gospodar- 
stwo niedostatecznie mu się rentuje, umyślił brać są- 
siedzkie grunty do upraw, by w ten sposób przypro- 
wadzić właścicieli do nędzy. Kleinmanowie brali ró- 
wnież w zastaw grunty, już uprawne i obsiane, 
a dzierżąc je przez lat kilka, doprowadzali je do sta- 
nu najznpełniejszej bezpłodności i zniszczenia, tak, że 
wykupione później przez ich prawnych właścicieli nie 
przynosiły im żadnych dochodów. Ale ż;d pożyczał — 
był dobrodziejem i liczył sobie procentu 16, 20, 25 
a nawet i 82 proc. Wziąwszy naprzykład w zastaw 
grunt od Jana Polepy, w ciągu 11 lat nietylko grunt 
zupełnie wyniszezył, ale za pożyczoną kwotę 55 złr. 
zlikwidował sobie snmę 154 złr., licząc 18 pre. ro- 
cznie. Trybunał, któremu przewodniczył radea Ka- 
tyński w asystencji radców: W. Ursła i Klemensie- 
wieza, oraz adjunkta p. Jagoszewskiego po przepro- 
wadzonej rozprawie uznał Finderową winną występku 
lichwy i skazał ją na 1 miesiąc ścisłego aresztu i 
na 50 zły. grzywny — natomiast Kleinmanów od o0- 
skarżenia nwolnił. 

Sprawa zbrodni oszustwa Mojżesza Lretzlera w 
toku rozprawy została odroezona. 

Z dyrekcji kolei. Z dniem 1 lipca b. r. wcho- 
dzą w życie nowe postanowienia dla uzyskania kre- 
dytu należytości przawozowych, tudzież pustanowienia 
co do zwalniania od przymnsowej zapłaty nałeżytości 
przewozowych w stacjach nadawczych. Kredyt nale- 
żytości przewozowych, udzielony na podstawie daw- 
nych postanowień, trwać będzie do 31 grudnia b. r. 

Z dniem 11 czerwca b. r. została otwarta kolej 
lokalna Strakonic-Bieznie wraz z odnogami z Blatna 
do Nepomuk i z Roźmital do Breznie, położona w o: 
kręgu dyrekcji kolei państw. w Pilznie. 

Z dyrekcji poczt i telegrafów. Od 1 czerwca 
b. r. dopuszczalne są w obrocie pocztowym z brytyj* 
ską kolonją Ceylon także listy wartościowe (lettres de 
vałeur), których wartość nie może przekraczać sumy 
3,000 trauków. 

Zbrodnia rytualna w Sędziszowie. Z Sędziszo- 
wa piszą do Głosu Rzeszowskiego: Dnia t b. m. 
do domu jednego z mieszkańców na przedmieściu rop- 
czyckiem, przyszedł dwudziestokilkoletni żydziak rop- 
czycki, chcąc kupić jaj. Nie zastał w domu gospo- 
dybi ani jej męża, tyłko dwoje dzieci t. j. córeczkę 
kilkoletnią i małego synka w kołysce. Żydziak, ko- 
rzystając z nieobecności rodziców, namówił dziewczyn- 
kę, ażeby poszła poszukać rodziców, sam zaś na chło- 
paku dokonał zapewne rytualnego żydowskiego czynu, 
a pokrwawione dziecko pozostawił w kołysce i sam 
umknął. 

Po niejakim czasie przyszła matka, która była 
zajęta w polu, a słyszą straszny płacz dziecka, przy- 
bliżyła się do kołyski i znalazła dziecko w kałuży 
krwi. Dochodzenie, jakie zaraz zarządzono, wykazało 
sprawcę, który został uwięziony. Wskutek tego pa- 
nuje w mieście wielkie wzburzenie tak, że żandarme- 
rja ciągle patrolować musi, gdyż po rozejściu się tej 
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chyduej wiadomości, cheiann się rzucić na żydów. Fi- 
zyk powiatowy zarządził odwirziepie dz ecka do szpi- 
taia. Śłedztwo wykaże bliższe szrzegćły. 

Wycieczka naukowo-instrukcyjna 18 wyższych 
oticerów z arcyksięciem Rainerem na czele przybędzie 
do Zakopanegu w drodze do szmeksu 17 b. m. w 
południe i pozostanie do doia następnego. Kapitan 
Skalski zamówił kwatery w zakładzie dra Chramea. 

Strejk chłopski wybuchł w przemyskiem przy 
robotach, prowadzonych przez Wydział powiatowy. 
Biorą w nim udział chłopi z T rek, P:zdziacza i 
Nakła. Przyczyną por/ncenia roboty są pretensje o 
zmniejszony zarobek. 


Z Towarzystwa Ubezpieczeń. Pełne posiedzenie 
Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń rozpoczęło się wezoraj o godzinie 11 przed po- 
ludniem. Zagaił je prezes Rady p. Józef Męciński, 
który w mowie wstępnej uczcił zasługi b. dłngole- 
tniego członka Rady ś. p. Franciszka Jasińskiego. 
Rada nadzorcza przyjęła do wiadomości sprawozda- 
nie dyrekcji ze wszystkich działów, i na wniosek ko- 
misji rachunkowej wyraziła przez powstanie z miejse 
swoje uznanie i podziękowanie dla dyrekcji, oraz dla 
tych nrzędników, którzy przyczynili się do odpowied- 
niej, racjonalnej reformy wewnętrznej Towarzystwa, 
we wszystkich trzech działach tej instytucji. 

Dyrektor refereit p. Romer podziękował za wy- 
rażone uznanie i zapewnił, że będzie ono bodźcem do 
dalszej gorliwej pracy. 

Następnie zamianowała Rada nadzorcza mężów 
zaufania na wakujące miejsca z terminem do roku 
1900. Dalszy ciąg posiedzenia zajęło odczytanie spra- 
wozdania komisji rachunkowej o działalności Towa- 
rzystwa. Przy obradach obecny jest starszy komisarz 
starostwa dr Nowosielski, jako komisarz rządowy. 

Ogólne zgromadzenie delegatów Towarzystwa wza- 
jemnych nbezpieczeń odbędzie się w dniu 16 b. m. 
o godzinie 10 rano, dzień przedtem zaś, 15 b. m. 
o godzinie 3 po połndniu odbędzie się ogólne zgro- 
madzenie Towarzystwa wzajemnego kredytu. W myśl 
statutu prawo jednego głosu na zgromadzeniu Towa- 
rzystwa Wzajemnew » kredytu maja członkowie, posia- 
dający ndział wkładkowy co najmniej w kwecie 1000 
koron; dalsze 1000 koron dają prawo do drugiego 
głosu, w każdym jednak razie suma głosów jednego 
uczestnika nie może wynosić więcej nad 20. 

Wojsko a żydzi. Wczorajsza rozprawa karna 
przeciw Pretziowi o zbrodnię oszustwa, którą odro- 
czoną, odsłoniła bardzo ciekawy i ebarakterystyczny 
rąbek żydowskiej konkurencji. Otóż żyd Preczel, fa- 
bryvkant szczotek chcąc mieć taniego robotnika i wo- 
bee tego wyrobem swym nniemożliwić konkurencję 
innym, wpada na pomysł wyzyskania siły roboczej 
aresztantów wojskowych i zawiera z ministerjam woj- 
ny umowę o destarczenie mu 40 aresztantów, tak 
w więzienin garnizcnowem w Krakowie na Zamku, 
jak i w Peterwordoi na Węgrzech. Aresztanei ci 
wedle owej umowy mieli najprzód przez dni 14 pra: 
cować zupełnie bezpłatnie, po dniach 14 miał dopie- 
ro Pretzel płacić Skarbowi wojskowemu za dzienną 
8-miogudzinną pracę jednego aresztanta po 10 cent. 
a dopiero gdy odpowiedni aresztant nabył wprawy i 
był prawie zawodowym szczotkarzem po 20 centów 
dziennie. 

Czyż wobec taki:go układu mógł katolicki fa- 
brykant szczotek, który musiał pięć razy tyle „płacić 
robotnika, egzystować, czyż wobec takiego popierania 
żydów nie musi upadać powoli nasze rękodzie:n ctwo 
i małe fabryki. 

Lecz na tem nie dosyć, wyszła iu jeszcze na jaw 
rzecz smutpiejsza. Oto pokazało się, że majster owe- 
vo Pretzla zatrudniony w  Peterwordoi, naturalnie 
żyd, siedząe sobie w aresztach wojskowych, nie pró- 
żnował wcale lecz niestety, zamiast pilnować szez»- 
tek, pośredniczył w szpiegostwie na niekorzyść pań. 
stwa z jednym podpułkownikiem sztabu rosyjskiego. 

Byłby chyba najwyższy czas, żeby skarb woj- 
skowy raz oczy otworzył i przestał zawierać nmowy 
o najrozmaitsze dostawy z Żydami, b» nietylko że 
w ten sposób podkopnje się przemysł, ale nadto 
wprowadza się wilki do owczarni i wychowuje się 
szpiegów. 

Nasi 
magać. 


posłowie powinni się tego stauowczo do- 
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Wiadomości dyecezjalne. Archidyecezja lwowska obrz. 
las.: Odznaczeni: ks. Karul Borkowski, prob. w Kossowie 
i ks. Wojciech Serafin Schultz, prob. w Pistyniu, „expos. 
can.* — Ks. Mateusz Cholewa, z zakonu OU. Karmeli- 
tów. mianowany koop. w Rozdole z siedzibą w Derżo- 
wie. — Administratorem w Rohatynie mianowany ksiądz 
Adolf Przedyzymirski, dotychczasowy tamtejszy koopera- 
tor. — Konkurs na probostwo w Rohatynie ogłoszony z 
terminem do 15 lipca b r. — Zmarł ks. Grzegorz Bor- 
czowski. proboszcz w Rohatynie, w 84 roku życia a 60 
kapłaństwa. 

Konkurs. Z fundacji braci Bernarda i Henryka Lacken- 
bacherów jest do nadania stypendjum dla kapłanów reli- 
gji rz. kat., mających obywatelstwo austro-węgierskie, a 
zamierzających podjąć podróż naukową w celn studjów 
biblijnych, Termin wniesienia podań dv 27 b. m. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sj rzedz, 
tortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petre 
« mechariką angialską po 500——wiedefiską po 800 zł 


HUMOR. 


Na letniem mieszkaniu, w miejscowości, gdzie dotąd 
cyw lizacja słabemi jeszcze wdziera się promieniami. 

Kobieta do malarza, który chce wziąć za model jej sy- 
na, śliczne chłopię, jakby z obrazu R»faela. 

— Niechno pan tylko chłopca narysnje, a już poma- 
luje go mój stary, co przecież w całej gminie parkany i 
sztachety maluje... 


Z TEATRU. 
Woźnica Henszel. 


= 


(sztnka w 5 aktach Gerharda Hauptmana, odznaczona 

przez Akademję Umiejętności najwyższą nagrodą imienia 

Grillparzera przedstawiona w teatrze krakowskim dnia 10 
czerwca 1894). 

II. Takie jest tło, takie barwy i takie ramy obra- 
zu bolesnej tragedji ludzkiej duszy, jaką nam rozto- 
czył przed oczyma jeden z najgenjalniejszych drama- 
to pisarzy Świata. W tej jednej duszy jak w zwier- 
ciadle odbija się niejeden nasz własny bół; niejedno 
wspomnienie walk, przełomów, lęków, niepewności, 
wstaje w pamięci widza i dlatego siedzimy jak przy- 
knci do krzesła, dlatego czasem z zapartym oddechem 
śledzimy rabaszne ruchy nieszczęśliwego furmana, 
słuchamy jego prostych słów, (jak prostem na pozór 
jest życie!), z poza których wyziera morze bezbrzeż- 
ne „ludzkich tęsknot wiecznej tajemnicy“. 

Hauptmann ukochał ideę .„Samotnych*. Mistrz 
Henryk i woźnica Henszel to pokrewne dusze, sku- 
pione w sobie, związane ze światem zewnętrznym 
bardzo małą ilością węzłów, a i te nie łączą ich, tyl- 
ko dzielą raczej od wszystkiego co ich otacza. Tyl- 
ko mistrz Henryk tak samo jak bohater „Samotnych* 
wiedzą o tem dobrze, zdają sobie sprawę ze swego 
losu, mają tę ulgę, że mogą biadać nad sobą i cier- 
pieć. U Henszla jest inna dusza: nieświadoma siebie, 
uświadamiająea się dopiero w bezmiernym bolu, w 
cierpieniu, którego z pewnością sam Henszel nie 
nmiałby określić i które, zbndziwszy się w nim wła- 
śnie dlatego, że opanowuje zupełnie wszystkie jego 
myśli, że nie dopuszcza już żadnych retleksyj, ża- 
dnego rozczarowania, musi go doprowadzić do samo- 
bójstwa. Tamtych „samotnych“ łamie tragizm życia, 
łamie społeczeństwo i tłum, łamie fatalizm losu; 
Henszla popycha w objęcia . śmierci tragedja jego 
własnych uczuć i pojęć, chaos z którego on w swej 
prostej dnszy: wyjścia znaleść nie może, słowem stan 
zwątpienia, który on tylko czuje, ale zrozumieć go 
nie potrafi. 

Refleksje Henszla na temat niedotrzymanego nie- 
boszczce słowa, nie są powodem jego zwątpienia: być 
może, że to wiarułomstwo jest przyczyną jego nie 
szczęścia, ale Henszel, gdyby i tego słowa nie da- 
wał, byłby z pewnością tak samo uległ pod” ciosem 
wypadków, jakie spadły na niego z powoda ożenie- 
nia się ż Hanką. ŚŃwierć dziecka i zdrada malżeń- 
ska i podejrzenie, że ta żona jest zhrodniarką, że 
rozmyślnie: pozbawiła życia Kostkę, oto co zamąca 
mu umysł. Jego poczciwa natnra nie może rozplątać 
tej zagadki, szuka tylko wyjaśnienia w majprostszem 
zjawisku, niedotrzymania słowa żonie, ale to mn ni- 
czego nie tłomaczy. 

W rozpaczy gotów siebie nważać za współwinnego 
śmierci dziecka — zresztą nie nie wie. niczego nie 
roznmie, prócz jednego, że z temi myślami nie wy- 
żyje, że nigdy spokoju mieć nie będzie, jeżeli go sam 
sobie nie sprowadzi. Henszel -to uosobienie głębokiego 
ludzkiego, beznadziejnego bolu. Jest w nim coś i 
z Qteila i z Hamleta i z Edypa króla — tem tra- 
giczniejsze, tem grcźniejsze to wszystko, że zamkuięte 
w piersi prostego woźnicy, że wybachające z żywio- 
łową siłą ponad próg Świadomości tego mózgu operu- 
jącego małą tylko ilością pojęć i wyobrażeń. Potężay 
jest cierpieniem, które nie umie się wypowiedzieć, 
które jakby za grubą zasłoną kryje się poza słowami 
codziennemi, prostemi, temi, których używa się mó- 
wiąc o pogodzie, kiopotach Życia lub zwykłych po 
wszednich dolegliwościach. W nakreślenin tej postaci 
wychodzi na jaw cała genjalneść Hauptmana; tylko 
szczypta więcej patosu, Henszel byłby nieprawuziwym, 
szczypta mniej tych prostych słów, byłby niezrozumia- 
łym. Przy nim Hanka, człowiek-zwierzę; instynkt 
zachowawczy, najwyższem jej prawem, zaspokojenie po- 
trzeb fizycznych najwyższą roskoszą. Po za tem nie 
dla niej nie istnieje. Dla Heuszla o tyle jest przy- 
chylną, o ile to czyni dla siebie. Dobrem jest to co 
dla niej dobre — złem, co dla niej złe. Zła nie 
szkoda, można je Zniszczyć, usunąć: Kostka, dziecię 
Henszla zawadza jej, tak jak jej zawadzała Baśka, 
jej własna córka. To dla niej złe, to wystarczy, aby 
tamtę uśmiercić, a własne dziecko nienawidzieć. Ani 
iskry uczucia w tej dnszy. Ze związku tych dwojga 
istot musiala wyniknąć katastrofa, prawem tragicznego 
przeciwieństwa ich dusz, musiało przyjść nieszczęście, 


z tr" 13 Czerwca 5 


którego przyczyny biedny woźnica w bezsilności swego 
umysłu szuka w niedotrzymanin słowa nieboszczee. 

I mimo realizmu, z jakim koniecznie mnsiał być 
napisany „Woźnica li:znszel*, mimo brntalnych nie- 
raz scen, mimo tej szarej powszedniości życia, z jaką 
od początku do końca stykamy się w tej sztnce, jest 
w niej nastrój, jest tchuienie, są dwa światy, dalekie 
od siebie na zawsze a więzami doczesności sknte. 
Cierpienie Henszla to wieczysta ludzka tęsknota za- 
tem lepszem „czemś*, które przeczuwamy, odgadujemy, 
ale nie możemy gv zrozumieć. 

Zgon jego, to wyzwolenie dnszy i dlatego, choć 
wiemy, że poszedł odebrać sobie życie, doznajemy 
uczncia ulgi, iż cierpieć przestanie wiedząc, że dal- 
sze życie byłoby mu piekielną męczarnią. Wypowie- 
azenie tych prawd odwiecznych, znanych a zawsze 
budzących w nas zajęcie, bo są obrazem naszej nie- 
doli, wypowiedzenie ich w tej prostej formie a tak 
wyraźnie, tak jasno i dobitnie — to wielki tryamf ge- 
niusza Hauptmóna. To też nie dziw, że wrazenie 
sztuki jesz podniosłe i głębokie, że z uczuciem grozy 
śledzimy jej bieg a z głęboką czcią myślimy o twór- 
cy dzieła. 

Pan Zawadzki jako Henszel był postacią po- 
tężną — jej konsekwencją. Właściwe temu artyście 
nezncie wydobywało się w grze jego na jaw w glo- 
sie, i w ruchach, i w całej postawie, znakomicie 
ilnstrując charakter Henszla. Wprawdzie scena po 
powrocie z cmentarza, wypadła nie dość wyraźnie, 
nie dość jasno wytłomaczył nam wtedy artysta stan 
duszy woźnicy, atoli taka a nie inna gra w tej sce- 
nie była niezawodnie wynikiem indywidualuego poję- 
cia roli przez p. Zawadzkiego. 

Przed panią Siemaszkową czołem nderzam, 
tak jak wszyscy bez wijątkn, którzy widzieli ją w 
roli Hanki. Artyzm i praca i głętokie inteligentne 
stu ljnm podały sobie ręce; wypadła stąd doskonałość. 
W akcie piątym, kiedy Henszel targa się i walczy 
ze zmorą co go dławi, ona obojętna, nie rozamieją- 
ca niczego, ziewająca, była wprost genjaluą. Szkoda, 
że ją tracimy. 

Pan Solski, jak zwykłe, z Siebenhaara, postaci 
suchej ale pełnej znaczenia w sztnee, stworzył typ 
znakomity. Pani Węgrzynowa, (pierwsza żona 
Henszla) grała dobrze, tylko trochę było przesady 
i w ruchach i w kaszlu i w objawach nzyczuego 
cierpienia. Więcej spokoju. Pann Węgrzynowi 
powinszować musimy wybornego typu dzierżawcy o- 
berży; p. Jednowski był bardzo dobrym Hauffem, 
p. Roman doskonałym Walterem. P. Siemaszko 
wyszedł zwycięsko ze swojej niewdzięcznej roli kel- 
nera Zorża Panna Jutkiewicz bardzo ładne za- 
grała puste dziewczę z oberży. Na wzmiankę zasłu- 
guje p. Przybyłowicz, jako Fabig, handlarz starzy- 
zny. 

Wystawa sztuki była idealnie staranna, aż do 
najdrobniejszych szczegółów. 

Pann Zawadzkiemu, jako benefisantowi zgotowa- 
no ogromną a tak bardzo zasłożoną owację. Kilka 
wieńców, mnóstwo bukietów, kilka kosztownych po- 
darunków wręczono mn w antraktach wśród grom- 
kich, długo nie milknących oklasków. 

Ze względu na podniosły nastrój, jaki wywołała 
w teatrze sobotnia premiera, wolelibyśmy jednak, aby 
te owacje odłożono na koniec przedstawienia. Pan 
Zawadzki był tak prawdziwym Henszlem, że aż ra- 
ziło, gdy w antrakcie przy otwartej kurtynie mnsiał 
zbierać bnkiety i składać wokoło siebie wieńce, po- 
darki i wielki tort. W. L 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Przemyśl 12 czerwca. Odbyła się w tutej- 
szym sądzie wojskowym rozprawa przeciw dwom 
żydom, szeregowcowi 98 p. p. Henrykowi Feue- 
rowi i „zugsfiihrerowi* Wieslowi o zdradę we- 
wnętrznych tajemnic koszarowych prasie. Hen- 
ryka Feura zasądzono na 16 tygodni aresztu, 
odliczając mu 8 tygodni z przesiedziauego pię- 
ciomiesięcznego aresztu śledczego, zaś Wiesla 
zasądzono na 10 tygodni aresztu i degradację z 
odliczeniem 3 tygodni aresztu śledczego, w któ- 
rym również 5 miesięcy przesiedział. Obydwu 
zasądzonych podejrzywano o donoszenie szczegó- 
łów z życia żołnierskiego redakcji Głosu Prze- 
mysktego. 

Przeprowadzono rewizje w koszarach obrony 
krajowej i znaleziono znaczną ilość broszur so- 
ejalistycznych, szczególnie czeskich. Następstwem 
rewizji było aresztowanie freitra Nowaka. Nad 
żołnierzami i podoficerami rozciągnięto dozór. 

Wiedeń 12 czerwca. Minister prezydent Szell 
nie wyjechał z Wiednia w sobotę lecz pozostał 
przez niedzielę i brał udział we wczorajszej kon- 
ferencji. 

Wiedeń 12 czerwca. Vaterland donosi, że w 
układach między rządem austrjackim, a węgier- 
skim wyszły na jaw nowe poważne trudności. 
Obadwaj prezydenci-ministrów przerwali nawet 


Niezwykła nowość! Fabryka tutek RUDOLFA HERLICZKI 


w Krakowie, pl. Maryacki L 1., 
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ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z Swami początkowemi literami, 
Niezrównana czystość w wykonaniu! 


Niezrównana dobroć bibutki! 
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obrady i dopiero na życzenie ze strony cesarza 
podjeli je ponownie wczoraj po południu. I te 
obrady jednak nie doprowadziły do pozytywnego 
rezultatu. Stan, w którym obecnie znajdują się 
rokowania określa Vażerliand jako bardzo chwiej- 
ny i niepewny. 

Wiedeń 12 czerwca. Główne zasady układu 
między rządami, które już zostały umówione są: 
1) przedłużenie traktatu handlowo-cłowego do 
roku 1907; 2) przywilej bankowy udzielony Z0- 
staje Wegrom do roku 1910-go, gaśnie je- 
dnak, jeżeli traktat handlowo cłowy nie zostanie 
w roku 1907 odnowiony. W kwestji organizacji 
banku są jeszcze poważne trudności i nie osią- 
gnięto dotychczas porozumienia. Z powodu, że 
opracowanie przedłożeń ugodowych wymagać bę- 
dzie dłuższego czasu, wątpić należy. czy ugoda 
będzie mogła być przedłożoną na najbliższej se- 
sji sejmu węgierskiego. 

Wiedeń 12 czerwca. Szell przebywa ciągle 
w Wiedniu. Dzisiaj odbyła się znowu narada 
ministrów. Mówią. że deputacja kwotowa zosta- 
nie zwołana w najkrótszym czasie. Dziś w po- 
ładnie miał Szell posłuchanie u cesarza. We 
gierscy ministrowie odjeżdżają dzisiaj do Buda- 
pesztu. 

Wiedeń 12 czerwca. Minister skarbu dr Kaicl 
w razie doprowadzenia do skutku dzieła ugody, 
dostanie tytuł barona. 

Baden pod Wiedniem 12 czerwca. Wczoraj 
dało się tu uczuć lekkie trzęsienie ziemi. 

Ateny 12 czerwca. Ruch emigracyjny maho- 
metahskiej ludności z Krety coraz większe przy- 
biera rozmiary Dotąd opuściło wyspę około 
18.000 wyzuawców proroka, ale i pozostała lu- 
duość muzułmańska czeka tylko sposobności po- 
zbycia swych gruntów względnie zlikwidowania 
interesów, aby wywędrować. Wobec tego jene- 
ralny gubernator wyspy, książę grecki Jerzy 
przyciąga greckich kolonistów na nieszczęśliwą 
wyspę. 

Konstantynopol 12 czerwca. Rząd turecki za- 
przecza urzędowo pogłoskom o rzekomej choro- 
bie sułtana, który cieszy się podobno najlepszem 
zdrowiem. 

Rzym 12 czerwca. Ks. Orleaun przybył do 
Genui. Policja polityczna śledzi pilnie księcia, 
który zamierza podobno w tych dniach przeje- 
chać granicę francuską. 

Londyn 12 czerwca. Z Przylądka Dobrej Na- 
dziei donoszą, że w magazynie dynamitowym w 
kopalniac h Kimberley nastąpiła eksplozja. Kra- 
jowców 17 zginęło; trzech Europejczyków i 27 
krajowców jest ciężko rannych. 


Praga 13 czerwca. Jak donoszą Nar. Listy 
arcybiskup wrocław sxi kardynał dr Kopp ofia- 
rował czeskiemu gimnazjum realnemu w Moraw- 
skiej Ostrawie 1000 złr. Decydujące koła cze- 
skie odmówiły przyjęcia tej ofiary kardynała 
Koppa i postanowiły zebrać powyższą sumę wła- 
snemi siłami drogą składek. 

Wedeń 13 czerwca. Wiener Zig ogłasza: 
Starsi komisarze starostwa: Włodzimierz Bo- 
gucki w Przemyślu, Mikołaj Pokiński w 
Mościskach i Antoni Lubicz Szydłowski 
kierown'k starostwa w Skałacie, mianowani zo- 
stali starostami. 


Wiedeń 13 czerwca. W jesieni b. r. zacznie , 
“ kasaryjnego za rewizją, oras od chwili rozpo- 
ny wyłącznie wiadomościom: teatralnym. Nowa * 
gazeta teatralna ukaże się pod redakcją Karola . 


wychodzić w Wiedniu nowy dziennik, poświęco- 


Edwarda Kloppfera. 

Tryjest 13 czerwca. Rodzina Dreyfusa tra- 
ktuje z kapitanem Domanewiczem o wynajęcie, 
względnie kupienie willi Lopad koło Gravosy 
w Dalmacji. 


Dni przełomowe we Francji. 


(Te egraficzne informacje „Głosu Narodu“). 
Paryż 12 czerwca. Pogłoski o przesileniu ga- 


binetowem utrzymują -gię ciągle. 
prezesem gabinetu zostanie Constans, ministrem 


Spraw wewnętrznych Waldeck-Rousseau, mini- į 
| więzienia szanowanego i uwielbianego jenerała 
czona możliwość, że utrzyma się u steru dzisiej- | 


strem finansów Rouvier. Nie jest jednak wykdlu- 
szy gabinet, a tylko ministrowie Dupuy, Lebret 
i Gwllain podadzą się do dymisji. W takim ra- 
zie prezesem gabinetu zostałby Dełcassć. 


Proces Dreyfusa przed sądem w Rennes od- , 


będzie się dopiero w sierpniu. Nie może on się 
odbywać tajnie, ponieważ świeżo Izba uchwaliła 
ustawę, niweczącą tajemnicę jndykatury wojsko- 
wej. Ustawa ta uchwalona została jedynie i wy- 
łącznie ze względu na Dreyfusa. Dreytus wysa- 
dzony będzię na ląd w wiosce rybackiej Kerhuon, 
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w odległości 8 klm. od Brest. Wylądowanie na- 
stąpi nocą. Do odległej o kilometr stacji Drey- 
fus pojedzie w powozie. 

Rozeszły się pogłoski, że cztery dni temu 
rada ministrów otrzymała nowy najoczywistszy 
dowód zdrady Dreyfusa. 

Paryż 12 czerwca. Jenerał Hartschmidt wy- 
dał do swej brygady w Nancy następujący 
znamienny rozkaz dzienny : 

„Jenerał dywizji naszej dowiedział się, że 
różne indywidua rozdzielają po ulicach po- 
między żołnierzy garnizonu egzemplarze gazet, 
w których przełożeni ich oficerowie są zniesła- 
wieni w sposób najbrudniejszy. Żołnierze wie- 
dzą dobrze, że w doniesieniach pism tych słowa 
nie ma prawdy. 

Gdyby bowiem oficerowie istotnie byli zło- 
dziejami, to z pewnością znalezionoby choć kil- 
ku zawikłanych, czy to w skandal panamski, czy 
też w inne brudne sprawy, które od lat 10 ciu 
wstrząsają Francją i które zrujnowały miljony 
pracujących Francuzów. 

Tymczasem oszczercy nie mogli ani jednego 
podać oficera, któryby był wmieszany w te bru- 
dne sprawy. Oby żołnierze dalej służyli tak ucz- 
ciwie, jak służyli zawsze dotąd; oby zachowali 
zaufanie do swych przełożonych, których ręce 
są czyste. 

Niech im będą obojętne oszczerstwa rozzie- 
wane po gazetach przez piotkarzy, a egzempla- 
rze oszczercze, które dostaną się do ich rąk, 
niech zaniosą do, miejsc ustępowych, których ścia- 
ny będą wtedy. czystsze.“ 

Żydowscy deputowani obrażeni tym rozkazem 
dziennym, zamierzają naturalnie wnieść z tego 
powodu w izbie interpelację i żądać pociągnięcia 
dzielnego jenerała do odpowiedzialności. (Ude- 
rzyć w stół, a nożyce się odezwą Przyp. Red.) 

Paryż 12 czerwca. W ciągu dnia wczoraj- 
szego aresztowano 30 osób. Dziesięciu poliejan- 
tów raniono. 

Paryż 12 czerwca. Minister spraw zagrani- 
cznych Delcasse powierzył znanemu powieścio- 
pisarzowi, Piotrowi Lotiemu, misję dyplomatyczną 
w Persji i Afganistanie. 


Paryż 13-go czerwca. W Nicei aresztowano 
dwóch oficerów strzelców, ponieważ smieli wydać | 
na ulicy okrzyk: „Niech żyje armja!* i „precz 
ze zdrajcami!* Aresztowanych odprowadzono na 
policję, a następnie do koszar. 


Dyma gabinetu Dry. 


(Telegraficzne informacje „Głosu Earodu*), 


Paryż 13 czerwca. Gabinet Dupuyego w 
dniu wczorajszym po posiedzeniu Izby podał się 
do dymisji. Loubet dymisję przyjął. 


Paryż 13 czerwca. Sensacyjnym wypadkiem 
dnia jest dymisja gabinetu lupnyego, która w 
tej chwili jest faktem dokonanym. Gabinet teu 
był już oddawna ze wszechmiar niemożliwy. Ha- 
niebne i tchórzliwe jego stanowisko w sprawie 


, Dreyfusa podkopało go w oczach wszystkich pa- 


trjotów ; od chwili wydania wyroku trybunału 


częcia kampanji ze sztabem jenerałnym, gabinet 


ten pogrzebał się, zdał się bowiem wprost na ; 
łaskę i niełaskę żydów i socjalistów. Na tej ró- 


wai pochyłej, na którą wszedł Dupuy, nie po- 
dobna było się powstrzymać. 

Kij hr. Christjaniego rozciął ostatnie nici, 
które łączyły przyjaciela p. Loubeta z uczciwą 
opinją Francji. Od tej chwili Dupuy mógł tylko 
rządzić, opariszy się calkowicie næ żydach i so- 
cjalistach i wystąpiwszy do walki przeciwko , 
wszystkiemu, co Francja czci i kocha, Dupuy zaś 
uie miał na to odwagi. 

Skutkiem tego też nie nalegał na natychmia- 
stowę postawienie przed sądem i wtrącenie do 


Mercier. Od tej chwili żydzi i socjaliści posta- 
nowili obalić Dupuego, jako jeszcze nie dość u- 


ponieważ obawiali się, czy patrjoci nie zechcą 
podczas wyścigów w Longchamps obejść się z 


| Loubetem cokolwiek niegrzecznie. Dupuy wypro- 
aby ratować ca- | 


wadził w niedzielę całe pułki, 
łość Loubeta. Socjaliści zaś, widząc spokój i po- 


wagę patrjotów, zorganizowali orgję radykalną, . 


zióiką piarsiewe Ssebirę 


< 
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dopuszczali się w oczach policji zupełnie bezkar- 
nych gwałtów na spokojnych ludziach i ministrów 
witali śpiewem Karmanjoli. Policjantów, którzy 
się odważyli mitygować rozpasany tłum, pobito 
do krwi. 

Podziwiać też trzeba bezczelność, z jaką. 
wczoraj. w -Izbie socjalista Vaillant wystąpił z. 
interpelacją, zarzucającą policji brutalne obcho- 
dzenie się z socjalistycznym motłochem, mszczą- 
cym się na pattcjotach za zajście w Auteuil. 
Dupuy oświadczył, że odpowie na tę interpelację 
natychmiast i prosił o otwarcie dyskusji. Vaillant 
w namiętnych słowach atakuje rząd, za to, że 
nie zostawił socjalistom zupełnej swobody bicia 
patrjotów i że ich traktuje prawie tak samo, 
jak demonstrantów narodowo-francuskich. Paweł 
de Cassaguac woła: „Prawie miałbym ochotę 
wołać : Niech żyje Dupuy !“ 


Dupuy wstępuje na trybunę i oświadcza, że 
dzień niedzielny był wspaniałym odwetem za 
zajścia w Auteuil dla wszystkich szczerze repu- 
blikańskich stronnictw a nietylko dla jednej gru- 
py. Partja socjalistyczna zaś chce sobie przypi- 
sać monopol tryumfowania i poczyna się doma- 
gać wyjątkowych praw i przywilejów. Dupuy o0- 
puszcza trybunę wśród dzikich wrzasków socja- 
listyczny ch. 

Zabiera głos drugi socjalista Clovis Hugnes 
i jeszcze jaskrawiej atakuje policję i rząd. W 
ciągu dalszej dyskusji postawiono cały szereg 
porządków dziennych. Dupuy oświadcza jednak, 
iż rząd może przyjąć tylko pełne zatwierdzenie 
niedzielnego postępowania policji i wyrazy zau- 
fania, ponieważ rząd w tym wypadku musi się 
identyfikować z policją. Dlatego Dupuy oświad- 
cza, że jeśli nie zostanie uchwalony porządek 
dzienny dep. Saumade, gabinet cały poda się do 
dymisji. Porządek dzienny dep. Saumade pochwa- 
lał oświadczenia rządu. 

Mimo tego izba odrzuciła porządek dzienny 
dep. Saumade, a uchwaliła porządek dzienny we- 
dług wniosku dep. Ruau, który brzmiał: „Izba 
zdecydowana jest popierać tylko taki rząd, któ- 
! ry posiada silną, wolę utrzymania republikańskich 
instytucyj i który użyje wszelkich środków, aby 
ich bronić i utrzymać zawsze porz ządek publicz- 

ny“. Izba wbrew głosom socjalistów i rządow- 
ców uchwaliła ten porządek 321 głosami prze- 
ciw 173. 


Ministrowie demonstracyjnie opuścili salę i ` 


udają się do Laubeta, aby wręczyć swoją dymi- 
sję. Loubet uświadczył, że przyjmuje dymisję 
z wiełkiem ubolewaniem. 

Utrzymują się następujące pogłoski co do 
przyszłego gabinetn: według jednej wersji ma 
być utworzony gabinet Brisson-Bourgeois; Według 
` drugiej Poincare Constans; według innej wreszcie 


; gabinet deputowanego Waldeck Rousseau. 


į ległego. Przed niedzielą nie mogli tego uczynić, 


i 
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Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która też Żadnej za wią odpowiedzialmości mia 
przyjmuje. 


Letnie mieszkanie w Bielanach 
z pięknym widokiem na okolicę, składające się z 4 
pokoi i kuchvi, na I, piętrze położone, jest każdego 
czasu do wynajęciał Bliższa wiadomość w klasztorze 
XX Kamedułów. 


SK+ AD FORTEFLANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, _ptr. I. _ 1388 I. 1388 


STOŁOWĄ i LECZNICZĄ 


Wodą pierwszej jakości 
jest Anderdorfska najczystsza 


iaturana Szczawa alkaliczna 


ze ż'ódła „Maryi Teresy“ 

Rozsylka Otwarte i urządzone źródła 

od roku 1780. przez sp. ks. Lichtensteina. 

Początek źródeł w Sudetach 1780 metrów 
n. p. morza. 


IF- Do otrzymania wszędzie. % 
Główny Skład na Kraków 


Jagiellońska 7 
i/,, 87, 1 16/49 litrowych faszkach. 
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“yuta Warszawskie Pulsa zaane z dobroci i zapachu (od 28 cat.) 

na lecznicza na bardzo starej malatze wszystkie gatunki (1 zr. %0 ut.) 
dynie praw iziwą (pakiet 20 enat.) 

Pastylki deńtalinawe jako: woda do-ast Dantolin, proszex do zębów. 133 
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„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


-ch pokojach. kuchni, z weran - 
„stajnią, wozownią, w ogrodzie ; 
»e. i warzywnym, przeszło mor- 
rym, tuż obok st, kolei. w mie- 
» w uroczej okolicy nad rzeki 
adem, do sprzedania za 4.500 | 
lub zamiany na dom w Krako- 
.— Wiadomość u właścicielki 
M.“ w Krakowie, Podzamcze į 
3, II ptr. na lewo, lub w dziale 
er. „Ułosu Narodu“, 1938 | 


Buchaltera 5 


»lnego, kawalera poszukuje 


Za najlepszy środek do prania uznano 


cj LESSIVE PHENIX 


(eag 

PATENT J. PICOT, PARYŻ. 

A gE Odznaczony na wystawach 55 medalami. "a 

Pierze | Fabryki: 

„ud bieliznę sam przez się! — Bez | w Paryżu, Bordeaux, Mont- 

4 mydła, popiołu, sody i chlorku | real (Kanada), Chatelineau 

, „Lessive Phénix“ pierze (Belgia), St. Petersburgu, 
Hid wszystko jak najlepiej!! | Kolonii, Ehrenfeld, Wacowie. 

Bez chlorku i siarki! — Z poręczeniem! 


„GŁOS NARODU“. 7 


Anderdorfska 


(ondrzejowska) 
najczystsza naturalna Szczawa 
alkaliczna 1602 


ze źródła „Marji Teresy* 
od 200 lat znana, 
przewyższa wszystkie lecznicze i stołowe wody 


rząd Parowego Browaru w 

anowy. — Język polski 
ięmiecki wykazauy. Pier-! 
stwo mają obeznani z 
ualterją w browarach. — 
łoszenia tylko listowne. 


Garnitur mebli 


vy, z widocznem drzewem, po- 
ty pluszem wełnianym, składa- 

się z kanapy, dwóch foteli i 
Brech krzeseł, jest przypadkowo 
io do sprzedania u tapicera ; 
wrzccklego w Krakowie, przy | 


PY Szewskicj L. 22, 1896 


WIOSKA 


w okolicy Dębicy 

mrg. gleby rodzinnej lżejszej 
żkiej (w połowie T-sza klasa) 
bszernymi i dobrymi budynka- 
— za 67.000 złr., w czem 33 
lęcy złr. Tow. kredyt, ziemskie 


do sprzedania 


Bliższe objaśnienia: Jan Stry- 
ski, Kraków, 15227 20 


PIEGI 


my wątrobiane i inne nieczysto- 
skóry znikają już po 7 dniach 
jełnie bezpowrotnie, po uży- 
uu bra Christoffa znako- 
""go nieszkodliwego kremu 
ambry. 


„Srebrnym orłem“ Zyga. Ru- 

, dla Krakowa w aptece 
Redyka i E. Hellera. W Bro- 
sh w aptece Leona Kalilra. 


E. PEGAN 


est vla s. Francesco Nr. 6 


5 kilowo pac 
Ceylon ... 1 kg. 1 złr. 70 
ortoriko ... 1 kg. 1 złr. 50 
‘alabar 1 kg. 1 złr. 5 
WAOS ..... 1 kg. 1 złr. 1 


«Z tego mamy wszelkie inne 
gatunki w magazynie. 
. bata Sóuchong I kg. 2 złr. 6C 
jlaszanka oliwy. . 3 złr, — 
kg. koszyk cytryn .. 1 złr. 5C 
(g. koszyk pomarańoz 1 złr. 50 
Nadto ryż, makarony, orzechy, 
ktyle, ryby marynowane, wsze! 


po cenach najniższych. 


pondencja polska. 1821 


OLWARK 
nad Wisłokiem 


kimtr. od stacji kolei, w 
sznej ziemi, około 100 mrg 
zaru mający, z dobrymi 
dynkami — jest za cenę 
000 złr., z zasiewami i in- 
katarzem, z zalic. 12.000 złr. 


_do sprzedania. 
Bliższych objaśnień udzieli 
porozumieniem Pan Jan’ 
jrycharski Kraków, Jagiel- 
hska |. 7. 1768 4 6 


DE 
siadający szybkie i piękne pi- 
o: polskie a zwłaszcza niemiec- 
|, poszukuje zajęcia biu. 
wego za skromnem wynagrodze- 
niem. Wiadomość bliższa 
państwa Zubrzyckich, Kraków. 
ca Szlak Nr. 7. 13962 2 
składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


 Radzis;ewskiego 
i Spółki 1% 
przedaż, zamiana. wynajem. 
zy odpowiedniej gwaraneji 
sprzedaż na raty. 


nek główny Nr. 29. Kraków, 


== Kniak_ Tokajski” 


bjęcia z dniem 1-go Lipca br. |“ 


Wa ~ l: 


Pp di$ 
PENSARE DANS 


SKKGEWROWGE BEREBERBE 
| 8! 


BRŁREARRE BRARARRGR 


Marka ochronna, 


wóbwEEi ZET BHi TELES 
e ® 


RERRTYEFEBA DREEREERB 


BB 


A Główny skład LESSIVE PHENIX 


w Krakowie, ulica Dietla Nr. 81. 1841 


A Dostać można również w Austrji w każdym handlu towarów ko- 


rzennych i w każdej droguerji w paczkach z powyższym rysunkiem. 


FABRYKA dla Austryi-Węgier w WACOWIE. Ad 
WE |. set zaj A sj 


Kto dziś pije Cognac francuzki, wyrzuca połowę 
pleniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni: 
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo 
eniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro- 
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie -- 
„Koniaki* i to z czystego winnego spirytusu — gd: 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka exportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry- 
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytus 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 


po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło. fracht i wysokie ceny za 
towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest 


bezsprzecznie 
— COGNAC TOKAJSKI, = 
którego Skład główny jest przy „Składzie Win Grec- 
kich* Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. 


Bat i/a But. 200 =" „A er. | Tamże są na składzie: 

Tkj. Cognac z literą V. Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. *70 Złr.— | i r 
z - za040. "xi 1-70, Pen =E $ A 

- ği Ba o E O — Stanne Wólki (Gdański 
"i A „ V.0O.CB. „ 8 „ 8— „150 .„—| z Dystylarni Bialskiej, 

: . 886 — „m 6 „ 350 a — em także 

„ Kronen cognac " e T a r i 
o 6 7% 3807 1so 7 1 Znakomite Wódki 
„ Diabetiker , „ 6 „ 350 „ — „=: zDystylarni Leszka Prus 

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 100/, zniżki. | Wiśniowskiego w Tenczynku, 


oraz 


Gorzka, Tarniówka. 


ADRES: 


„skład Win Greckich" 


iellońska 7. 


Kraków, — Ja 


kolorowymi; 


576 2 0 


ódki zdrowotne 


z Dystylarni 


Dra Jana Zdunia i Spółki 


w Rabie wyźżnej. 
towary kolonialne i południo | Winiak,  Jałowezak,  Borówczanka, 
gratis i franco. — Kores: | Żytnówka, Montuszówka, Kminkówka, 


TOWARZYSTWO TEACZY 


e w MMorczynie % 


zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyśla, Krakowie | na po- 
wszenhnej wystawie we Lwowie w roka 1894, 


Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak: Płótna 
różnego gatunku od najcieńapych do najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, po- 
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; Płócienmku kolorowe w różnych desoniach ; 
drelisziki waze i kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i adamaczkowe; 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, Szare kuchenne, kapielowe wpłochate; obrusy z ser- 
wetami w różnych desuniąQb | gatunkach, tak bi 
chustki męskie i damskie białe: śeierki szare w 
artuszki kqiorowe lniane iub 
łóżka. Kamgarmy czysto wełniane; syewiety (zaugi) na ubrania męskie letnie i zi- 
mowe różnego koioru į gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące, 


UWAGA. Towarz stwo nię posiada w żadnom mieście składu II tylko w Korczynie 
kola owej tkackiej) we własnej a ady: 


Adres: Towarzyatwoj tkaczy pod wez. św. Sylwestra w Korczynie. 
Cenniki I próbki na Żądanie wysyta się franco. 


Poczta loco, obok Krosna, 


ezniki zwykłe 
adamaszkowe, jak równioż kolorowe; 


deseń i białe z brzegami 
z kręconych nici ze Bziakiom; kapy na 


Z poważaniem DY REKOJA. 


jak Giesshiibler, Krondorfer i t. d. 


Mg Do nabycia wszędzie. "TĘ 
Główny Skład na Kraków: ul. 
Jagiellońska I 7. 


W. NIEMETZ Herceńskie kanarki 


optyk i mechanik 1668 
Kraków, Sukiennice 30, 


SKŁAD APARATÓW 
fotograficznych 


klisz i chemikalij, z pierwszorzę- 
dnych fabryk. Ceny najniższe fubry- 
czne. Ciemnia znakomicie urządzo- 
na, do dyspoz. dla PP. amatorów. 


Wioska 
= r 
315 morgów, 
blisko stacji kolei Słotwina i Bo- 
chnia, z pięknymi murowanymi 
budynkami pod dachówką i gon 
tem, pięknym dworem o Il poko- 
jach, oficynach i t. dy z ładnym 
lasom 90 morgowym, wybornemi 
łąkami, jest za cenę 40.000 złr., 


z których około połowa przy hy- 
polece zostać może, 


do sprzedania 


za zgłoszeniem się do pana Jana 
Strycharskiego, Kraków, ulica Ja- 
gielońska Nr. 7. 1524 6 0 


Stefan Hollinger 


W KRAKOWIE 
Rynek kleparski Nr. 11 
poleca w wie'kim wyborze 
piece kaflowe, kominki 
i kuchnie różnych glazur 
i majollikowe w ogniu 

złocone. 1713 
Wszelkie reperacje przyj- 
muje w miejscu jakoteż 
i na prowincję po cenach 

ufniarkowanych. 


| m 
Pijcie 
tylko 1603 


Anderdorfską 


naturalną szczawę 
najlepszą i najtańszą wodę le- 
czniczą i stołową ze śródła 
„Marji Teresy“. 


Skład główny 
Kraków, Jagiełońska 7. 


M. NIEMETZ 
MECHANIK 667 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 80 


SKŁAD ROWERÓW 


niedoścignionej jakości: „Gra-! 

ziosa“ Monach i Dürkopp. 

"Diana Cena od 110 złr. : 

Części do rowerów najtaniej. 

Przyjmuję wszelkie naprawy. | 

Kilka używanych rowerów; 
na składzie. 


Dom w 


stary lub plac tmdowliany 
z pod tegoż, około 24U("] m. z fron- 
tem 27 mtr. oraz drugi plac 
o froncie 18 m., 260[f_] m. wymia- 
ru, przy ul. blisko plant, sążeń po 
50 złr. — Wiadomość w dziale in- 
seratowym „Głosu Narodu“ — i 


kamienica 


II ptrowa, dobrze nowo zbudowa- 


j {22 na żelaznych trawersach, przy 


ul. Staszica do sprzedanią. 


wyborne śpiewaki, ro- 
lery, śpiewające także 
przy świetle od 6 złr. 
do 15 złr., także sami- 
czki Horceńskie, sprze- 
daje i wysyła pocztą na 
żądanie J Szufa, Kra- 
ków, Florjańska L. 47. 
1046 0 3 


— NE 


Wieś 500 
(9 klm. od stacji kolei — za 
Bochnią), w czem 142 mrg. 
lasu sosnowego zrębnego, 70 
kultur. 23 mr. łąk doskona- 
łych. 38 wiklin, 2 cgredu — 
z znakomitymi budynkami 
mieszkalnymi i gospodarczy= 
mi mu”owanymi, pod dachó- 
wką, wszystko acetylem o0- 
świetlone — jest za 85.000 
złr. w czem 40 000 złr. Banku 

do sprzedania. 
Tuformacyj udzieli za zgłosze- 
niem p. J. Strycharski, Kra- 


ków. Jagielońska 7. 1523 
p O 


LJ 
Ważne 
dla P. T. uczestników wie- 
cu rękodzielniczego w Ja- 
rosławiu! 
Najdokładniejszy opis ca- 
łego wiecu podała „Dźwi- 
gnia*, czasopismo przemysło- 
wo-handlowe i rękodzielnicze. 
Nr okazowy wysyła się na 
żądanie bezpłatnie, wystarcza 
adres: Redakcja „Dźwigni* 
we Lwowie. 1907 2 2 


illa 


pięknie urządzona, 6 pokoi z bal- 
konami, kuchnią it. d. — ze staj- 
nią, wozownią, stodółką — z dwu- 
morgowym ogrodem owocowym 
i warzywnym, 5 mrg. pola, 5 mi- 
nut od stacji kolei, przy szosie 
w okolicy uroczej, górskiej, zdro- 
wej, blisko miasta powiat., kilka 
mi! od Krakowa położona — jest 
z inwentarzem lub bez 


mrgy. 


tanio do sprzedania. 

Do sprzedaży i okazania na 
miejscu umocowany p. Jan Stry- 
charski Kraków. 1501 80 


„4 Znakomite N | 


dachówki 


i rurki drenowe 


po zniź onych cenach 
ustanowionych przez Wys. 
Wydział Krajowy, poleca 


Pierwsza Nowosądecka 


Fabryka Dachówek i wybobów 
keramicznych 1915 


T. KWICIŃSKIEGO 


N w Nowym Saczu. sf 
£ f = 


Błaga o litość! 
nieszczęśliwa staruxr km 
zostają”a bez żadnych środków do 
utrzymania proBzae © wapa- 
możerie jej jakim kolwiek 
datkiem, — ktore z grzeczno- 
ści przyjmuje Administracja „Gło- 

su Narodu“. 1877 


| 
| 
| 


WSSE 


| KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek 30, 
otrzymała na skład główny i poleca nowe dzieło p. t. 


„Bądźcie doskonałymi" 


Fa podstaw e dzieła Scaramelli'ego p. t. „Direttorio ascetico“ 
opracował 


(w kz MS RĄAWYZZZA 


1435 


Es. Karol Żelazowski 
2 tomy w 8-ce. 
Cena egz. 2 zł. a. 60 et. a z przesyłką o 20 ct. więcój. 


Jestto najlepsza roślinna farba, ktorą można w przeciągu 10 mi- 
bruna- 


do farbowania siwych tj 


wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera 1626 
8 


nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, 


Płaszcze gumowe angielskie, 

Płaszcze nieprzemakalne tyrolskie 
„Looden*, 

Parasole od deszczu i słońca. . 

Kapelusze filcowe i słomkowe męzkie. 

Bieliznę męzką, kołnierzyki, mankiety, 

Skarpetki i pończochy. 

Rękawiczki skórkowe własnego wyrobu, 
oraz trykotowe jedwabne i niciane. 

35 Krawaty najmodniejsze w wielkim wy- 
borze. 

Kaftaniki, pończochy. czapeczki i pe- 
lerynki gumowe dla cyklistów. 

Pantofelki męzkie i damskie. 

Bluzki i kamizelki męzkie letnie, wełnia- 
ne i jedwabne. 

Obuwie jasne męzkie 192391 0 

polecają po rizkich cenach 


Br. Bilewscy w Krakowie 


obok kościoła N. P. Marji. 
OTTI NIII) 


Iy © 
M. Beyer I 
© w 
W KRAKOWIE 
Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła 


Najśw. Panny Marji), 


poleca swój 


WIELKI ZAKŁAD 
Wyrobu gotowej Bielizny 


iWypraw Ślubnych. 


X 


; 


Skład fabryczny Towarów płóciennych: 


Bielizna męska, damska 1 dziecięca 
w rozmaitych gatunkach i wieikościach. 
Całe wyprawy dla młodzieży szkolnej 
, SĄ gotowe na składzie po najniższej cenie. 
PŁOTNA KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
eraz Bielizna stołowa biała i kolorowa. 


Główny skład 
oryginalnej Bielizny wełnianki trykoto- 
wej Prof. Dra Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnia- 
nych i jedwabnych, pończoch damskich, dziecięcych i skar- 

petek męskich. 1807 3 0 


Jednocześnie zwracamy uwagę na niskie ceny bielizny damskiej: 


Koszule dzienne ubierane haftem . od złr. 2— 
>4 z a 5 m  tęcznem.*„ „ 225 
+ Majtki haftowane * 6. . o. . spa Jl je L= 
SEROGONI „2. . da . 46 « gg J— 
$ | Spodnice z haftowaną falbaną . . . . sj SRE25 


© Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą, 


000000000000000000600000000 


DGŁOSZENIE KĄPIELOWE. | 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż | 


z dniem 1 czerwca b. r. zostały otwarte 


Łazienki na Wiśle męskie i damskie | 


| w tym samym miejscu jak poprzednio powyżej mostu ko- 


| lejowego na Wiśle na Zwierzyńcu. Droga do tychże koło. 

| linji akeyzowej, gdzie dawniej była stara rogatka. 
Cena iazienek męskich z majtkami i ręcznikiem 12 ct., 
z prześcieradłem 15 ct., — a do damskich od jednej osoby 

| 15 ct., od 2 lub 3 osób po 10 ct. 

Dziękując za dotychezasowe względy, polecam się i na- 

dal łaskawej pamaięei. Julja Wójcieka 
18402 3 włeścielelka łazienek na WIśI6 w Krakowie. 


specjalny skład artykułów treści religijnej KAZIMIERZA 
: — plac Marjacki Nr. 8 
poleca na MIESIĄC CZERWIEC: Figury Serca Jezusowego na Il metr i mniejsze, obrazy i obrazki, 


szkaplerze i medaliki, oraz książeczki z nabożeństwem do Serca Jezusowego. 


ww 


|  W/łsściciólka i wycawczyni: Józefa Rogoszowa. 


| Jad dode a | 02 I 


OSOBA 
w średnim wieku, poszukuje posa- 
dy do zarządu domowego lub do 
starszej osoby. Zgłoszenia pod 1. 
A. S. 8, do działu inser, „Głosu 
Narodu“. ię Eg! 


Fryzjer poszukuje 
Młodego Pomocnika 


fryzjerskiego, pod dobrymi warun: 
kami, — W. KAWECKI. w Ja- 
worzniu. 1929 1 3 


Parcela budowiana 


do południa położona, 18 metrów 
frontu, w pobliżu śródmieścia jest 
za 3.500 złr. do sprzedania. Go 
tówki wystarczy 1.000 złr. Wiado- 
mość w sklepie F Lubańskiego, 
Ru nek 29 1933 1 2 


Folwark 227 mę, 


(w czem 28 mrg. łąk) koło 
Jarosławia, 10 klmtr. od sta- 
cji kolei, z dobrymi budyn- 
kami; zasiewami, po 150 złr. 
za mórg, ma do sprzedania 
lub zamiany na dom mniej- 


»|szy w Krakowie lub Lwowie 


Jan Strycharshi, Kraków, — 
(dopłata około 20.000 złr.) 
19527175 


e o 
Licytacja. 
Z powodu wydzierżawienia 
odbędzie się w Korytnikach 
stacja Przemyśl dnia 27 i 28 
czerwca b. r. o godzinie 9 
przed połudn. publiczna 
Lieytucja inwentarza ży- 
wego i martwego. 
Zarząd dóbr Państwa Krasiczyń- 
skiego. 1921 13 
Wskutek uchwały Wydziału wie- 
rzycieli masy konkursowej Bernar- 
da Kornbluma, rozpisuje się w 
drodze ofert pisemnych 


sprzedaż 


czterech realności 


do tejże masy należących a mia- 
nowicie: 

lj realności w Krakowie przy ul. 
Radziwiłłowskiej pod 1. 5 poło- 
żonej, 

2) realności w Krakowie przy nl. 
Bernardyńskiej pod l- S położonej. 

3) realności w Krakowie przy ul. 
Stachow skiego pod l. 84 położonej. 


— zaggic won E E ici 0 EE a, a 


aS Bł 


4.000 zir. 


na 70% na dłuższy przeciąg | mało używany, ma niżej połowy 


czasu, z bezpieczeństwem pu- 
pilarnem do wypożycze- 
mie, — Wiadomość w kan 
celarji adw. Dra K. br. Lewar- 
towskiego, Kraków, Rynek 

sł l. 19. 193513 


WILLA 


do sprzedania 
w Zwierzyńcu pod l. 196, 
Windemość na miejscu. 1931 


murowany, dachówką kryty, o 
4-rech pokojach, kuchni i spiżar- 
ni, z ogrodem, w Kalwarji, w bli- 
skości lasu, za 3.500 źłr. do sprze- 
dania. 1.000 złr. może zostać przy 
hipotece. — Zgłoszenia przyjmuje 
dział inseratowy' „Głosu Narodu“ 

pod l 1934. ik, 


Osoba 


w średnim wieku, miłej powierzcho- 
wności poszukuje miejsca 


samoistnego. 
Praktyczna w wiejskiem gospodar- 
stwie. — Może zarazem zająć się 
kuchnią. 


Adres Z. IB.'* post rest. 
Frysztak, EEG. 2) 


Ratler 
czarnej maści z obrożką 


zginął! 


Znalazea zgłosi się ul Bato- 


rego Nr. 1 u stróża, za odpowie-: 
99 | 


Subiekt Fryzjerski, 


dniem wynagrodzeniem, 


zostanie zaraz przyjęty u 
Władysława Dzielskiego 


w „Jaśle. 1920 1 


2 
Poszukuje się na wieś 
mauczycielki 
ukończonej semiparzystki lub ze 
szkołami wydziałowymi, z odpowie- 
dnią praktyką. do dwóch dziewezy- 
nek, jedna do klasy 3 ej, drnga dę 
2-.j. Adres poda dział inser. „Gło- 


4) realności w Krakowie przy nl.| (e £ 


Krowoderskiej pod]. 130 położonej. 
Oferty mogą być robione i na 
pojedyncze realności. 
Oferty pisemne należy wnieść 


|| najdalej do dnia i-ga I pca 1899 r. 
/|na ręce Dra Ludwika Nza 


laya, adwokata w Krakowie, za- 
rządcy masy konkursowej Bernar- 
da Kornbluma. Do oferty należy 
dołączyć tytułem wadjum 5%, o- 
fiarowanej ceny kupna. Oferty bez 
wadjum nie będą uwzględnione. 
Przyjęcie lub odrzucenie wniesio- 
nych ofert zależeć będzie od Wy- 
działu, a odnośna decyzja nastąpi 
najdalej do 15 lipca 1899 r. 
Bliższych wyjaśnień udzieli kan- 
celarja adwokata Dra Ludwika Sza- 
laya w Krakowie ulica św. Jana 
Nr. 3. 1918 1 3 


Z dniem 20 go czerwca 
br, odbędzie się z powodu 
zwinięcia gospodarstwa 


wysprzedaż doborowego 
inwentarza 
żywego i martwego, w Woli 


Svczucjńskiej ostatnia p- 
czta Szczucin. 1922 1 2 


4 2 z 
Duża Realność 
w Grybowie, 
składająca siọ z murowanego bu- 


dynku i dużego ogrodu, pięknie 
położona, jest 1916 1 3 


do sprzedania 


z wolnej ręki. Potrzebna gotówka 
około 6.000 fi. 

Zgłoszenia pod adresem: MI. 

Galecki, adwokat w Tarnowie. 


Buchalter 


bilansista, mogący się wykazać 
dobremi świadectwami, mając du- 
żo wolnego czasu w godzinach po- 
południowych, dej posady. 
Jako samodzielny buchalter docho- 
dzący, lub jako pomocnik starszego 
bnehaltera. — Zgłoszenia pod lit. 


"N. ML 24 do działu ins. „Głosu 


Narodu*. za okaz. kwitu. 1926 


Krakowie, 


su Narodu*, 19233 13 
Adwokat 

Dr Malec w Rzeszowie 

poszukuje 1924 

koncypienta. 

J. Płonka 


zegarmistrz Genewski 


| w Krakowie, ul. Szew- 
ska Nr. 4 

wykształcony zagrani- 
eg b wieloletni współ- 
pracownik w Paryżu i w fabr. zeg, 
Bado ieta w Genewie — poleca PL. 
Publiczności swój skład zegarków, 
zegarów i budzikow oraz pracow nię 
wykonując wsze'kie najtrudniejsze 
reperacje z gwarancją. 1890 1 0 


Apteka pod „złota głowa” 
M. PRONIA 


w Krakowie. Rynek gł. 13 
poleca : 1382 

Esencję octowa do robienia zna- 
komitego octu, fłaszeczka za 25 
ct. wystarczy na 4 litry octu 
stołowego ; 

Mydło czeremchowe najlepsze ze 
wszystkich mydeł toaletowych, 
usuwa piegi, liszaje, wyrzuty 
skórne: 

Ziółka Seeburgera oryginalne prze- 
ciw kaszlowi i ehronicznym ka» 
tarom; 

Pasta I płyn (Epilatoire) do usu- 
wania włosów na twarzy; 

|JIZCHORYM—= 

udz ielam chętnie z wdzięczno- 
ści, bez kosztów, darmo, obja- 
snien o sposobie leczenia, które 
mnie i wielu innym przynio- 
i sło zdrowie, 115% 
P. I. Haring, Aachen, Ponstr. 56. 


Drut kolczasty 
1516 RAL do ogrodzeń 


| W. HALSKI, Kraków 
1000 metrów 45 złr. 


NOTARJUSZwSTRZYŹOWIE 


poszukuje 1900 
kandydata 


notarjalnego. 


Bedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehkrenberg. 


> Data 


Bilard dubeltowy | 


1 


. «=. 
M Ł Y NG 
wedno-parowy 177 
elektrycznie oświetlony, jest do w}: 


dzierżawienia. Zgłoszenia do Zarz 
dóbr Boguchwała koło Rzeszowa 


eeny jak kosztował 


J, Dzięciołowski w Now, Sacz 


da sprzedanie. 1615! 


LeQiestów 


Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 
20 Maja do końca Września. Kąpiele borowinowe, żela 


w Galicji nad Popradem 


kolej, poczta, telegra 
w miejscu, 


ziste, hydropatyczne i popradowe. 1480 2 20 
znajduje się we wszystkich wiel: 


Woda Żegiesto wska kich Składach Wód Miueralnych 


Toka» Aredonniay Dr Edward Brühl. 


r A 


ż = 
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“NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


TO Na A 
Papier c. k. uprzywilejowanej 


Fabryki lutek cygaretowych 


W SASSOWIE 
gg istniejącej od rokn 1865 "BE 


przerabia 


na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe 


wyłącznie znana firma 1225 7 52 


S. Wierusz Niemojowski 


WE LWOWIE. 

BMG" Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granieę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 
Oryginalne papierosy, importowane z Egiptu 
i Turcji, wyrabiane są przeważnie z BIBUŁRE: 

SASSOWSKIEJ. à 
Krocie idą za granicę. a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując: 
nas lichemi swemi wyrobami! 
Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie. 


li 

Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sąssowskiego , 
wyrobu $. Wierusz Niemojowskiego, są do nabycia we. 
wszystkich handlach i e. k. tr»fikach, o ileby zaś ich nie było, u~ 
prasza się odniesć o nia wprost do fabryki ; 

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w Cə- 
nie po 1, Ż, 5 i 10 ct. za hsiążeczkę, tutki zaś od 12 do 18 centów 
4a 100 sztuk. c 

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowegu, która „lostarczyć: 
może zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój; 
£ego przedsiębiorstwa opieram ra poparciu krowa | ogółu. 

MR Każda etykieta zaopatrzona jest firmą $. W. Niemojo- 
ski, oraz napisem Sassów. 


i S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


Lwów, ul. Watowa 25. 


+. 


ZAJĄCZKOWSKIEKGO 


1431 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


* 


